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CENY OGŁOSZEŃ: 
lakaian L]. 1-aaa atroi 46 gr. 

» w. m-m 1 tam, atr^B l u n : w tek.«c!» 
10 gr.. nekrologi «S gr- twyca. 18 Kr. 
• t ron* 10 l a m o * drobna U gr: u w j 
na*. d U poozukuJacycB pracy 10 g r . 
najmniejsza ogłoszenia L30 g r , Ola 
ienroboL 1 t t Ogłoszenia dwukolorowa 
i fO proc: drołej . ogtoazenła B g T a a l a -
'M | trójkolorowa a 100 proc dni le j . 
' g t o t n t a adwokatów rytsal tea U w. 
- n r i t n i a o atodalelareai a* • ł t pro* 

dratała. 
* » I » . u . w 1 lamia aa»r. 70 mm. 
(atrona 6 łamów), w wydania prowfa-
Oonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treać ogtossan administracja 
a a odpowiada. P. K. O. N r 602 88* 
Oplata poestowa alaiuariaa gotówka. 

Akcja wojskowa na Wielką skalę.|Wizy!a szefa Sz"abu Głównego w Bukareszcie. 

POD PEKINEM WRE WALKA... 
Pośpieszne transporty wojsk japońskich, mm 

: TIENTSIN, 13. 7. — Wojska japoń
skie zajęły wszystkie stacje pomiędzy 
Szanghaj - Kuan, a Tientsinem w celu u-
łatwienia przewozu posiłków armii kwan-
tuańskiej, z której 3.000 ludzi przejechało 
dziś rano przez Szanghaj - Kuan. Oddzia
ły te zaczęły przybywać do Tientsinu w 
godzinach popołudniowych z dużym ma
teriałem wojennym, poprzedzane pocią
giem pancernym. W Tientsmic wylądowa 
lo też 28 samolotów myśliwskich i bom-
bardowych. 

CELE RZĄDU JAPOŃSKIEGO. 

PEKIN, 13. 7. — W kołach miarodaj
nych oświadczają, iż rząd japoński posta
nowić miał podjęcie akcji wojskowej na 
wielką skalę w Chinach Północnych. W 
akcji tej miało by wziąć udział kilka dywi 
zyj spec. wysyłanych z Japonii Wydaja się 
rzeczą pewną, że rząd japoński s'tarać 
się będzie przeciwdziałać, coraz bardziej 
wzrastającemu wpływowi rządu nankiń-
skiego na Chiny Północne, aby wreszcie 
narzucić tej części Chin, odosobniwszy ją 
od reszty kraju, „współpracę gospodar
czą", która służyć będzie interesom japoń 
skim. • '• 

WALKA NA MOŚCIE. 

PEKIN, 13. 7. — Na moście kolejo
wym w odległości 800 mtr na południe od 
Pekinu wywiązała się walka pomiędzy 
wojskami japońskimi a chińskimi. 

KRĄŻOWNIKI NA NASTROJE ANTYJA-
PONSKIE. 

HONG-KONG, 13. 7. — Kilka Japoń
skich okrętów wojennych, otrzymało pole 
cenie udania się do portów Chin południo 
wych dla ochrony przeciwko* agitacji anty 
japońskiej. Dwa z tych okrętów już przy

były do Aoy, jeden do Swatou, jeden do 
Fu-Czou, gdyż w trzech tych portach na
stroje antyjapońskie są silne. 

STRATY JAPOŃSKIE. 
TOKIO, 13 lipca. — Główna kwatera 

japońska ogłosiła w poniedziałek listę 
strat, poniesionych przez wojska japoń
skie w walkach w Chinach północnych. 

Straty te wynoszą: 5 podoficerów i 13 
szeregowców zabitych ,7 oficerów, 5 pod 
oficerów i 29 szeregowców rannych. 

Powstańcy zdobyli 220 dział 
Niepowodzenie wojsk rządowych jest stałe, 

SUKCESY WŁOSKICH LOTNIKÓW SALAMANKA, 13.7. — Główni kwate
ra wojsk powstańczych ogłasza nasęp-iją-
cy komunikat: Na froncie madryck'n. po-
\vstańcy w dalszym ciągu odpierają wszel
kie ataki nieprzyjacielskie na odcinkach 
E:unete i Villa Nueva del Pardillo. Niepo
wodzenie wojsk czerwonych jest stale, a 
stiaty ich są znaczne. Powstańcy _:>op;awi-
li swe pozycje. Na froncie Caceres po
wstańcy odparli atak na pozycje pod Sier
ra de Suarez. Na froncie aragońrkir. po
wstańcy odparli wszystkie ataki, a na od 
cmku Zuera zajęli doniosłe pozycje pod 
Valsega. Ponadto donoszą, że lotnictwo po 
wstańcze odniosło wspaniałe zwycię^wo 
na froncie madryckim, strącając wiele sa
molotów. 

KOMUNIKAT DOWÓDCY ARMII 
„RZĄDOWEJ" . 

BARCELONA, 13.7. — Adiutant gen. 
Pozas. dowódcy armii, oświadczył r>ras'tv 
że na odcinku Teruel nieprzyjaciel otrzy
mał znaczne posiłki, złożone z oddzia'ów 
legii cudzoziemskiej, i marokańczyków, ne 
zdołał jednak odzyskać swych pozycyj pod 
Albarraneuen, które jest kompletnie otoczo 
r.e a obecnie nawet jest widownią walk u-
licznych 

lęzjolstid iinilfi ...riiłiu mir 
Niezastąpiona siła robocza. 

RZYM, 13.7. — Korespondent „Couie-
re delia Serra" donosi z Saląmanki,-źe eska 
dra lotnicza legionistów włoskich Cucara-
clia w ciągu ostatnich 76 dni walki zest.ze-
liła 75 samolotów rządowych. 

Jak wiadomo w ciągu kilku ostatnich dni bawił w Bukareszcie szef Sztabu Główne 
go gen. Stachiewlcz, w towarzystwie swego zastępcy gen. Malinowskiego, oraz wyz 
szych oficerów Sztabu. Prócz wizyt kurtuazyjnych, odbyły się narady pomiędzy 
przedstawicielami polskiego sztabu, a sztabem rumuńskim. Zdjęcie przedstawia ira-
gment z przyjęcia, wydanego na cześć gen. Stachiewicza przez rumuńskiego ministra 
spraw zagranicznych Antonescu w salonach rumuńskiego ministerstwa spraw za
granicznych. Widzimy gen. Stachiewicza, w rozmowie z ministrem Ant 

ZDOBYCZ WOJENNA. 
SALAMANKA, 13.7. — Ogłoszono tu 

dane, dotyczące zdobytego materiału wo
jennego od początku kampanii z wyjątkiem idomość, że zbliżają się do bieguna północ 
Biskai. Powstańcy zdobyli ogółem 2 2 0 | n e g o , leżącego na wysokości 2.700 mtr. i 

Samolot Ant-25 
5 5 przeleciał nad biegunem północnym, 5 5 

MOSKWA, 13. T. — O godz. 3 min. 14 
lotnicy sowieccy odbywający lot z Mo
skwy do St. Zjednoczonych nadesłali wia 

dział, 276 moździerzy, 671 karabinów ma 
Szynowych, 38.000 karabinów, > 120.000 
bomb, 18 milionów 300 tys. nabojów kara 
binowych, 25 czołgów, 47.200 granatów do 
moździerzy. 

Slufo gwiazd. 

PARYŻ, 13,7 — „Petit Parisien" dru
kuje cykl artykułów publicysty P. Frede-
r i x a P-L „ U obcokrajowców we Francji" 
Jeden 2 artykułów poświęcony został pol 
skim górnikom. Autor wyraża się z nie
zwykłym uznaniem o pracy polskiego emi
granta we francuskim zagłębiu węglowym 
i stwierdza m. in., ,,że bez górników pol
skich we Francji zabrakłoby węgla". Ca
łe bowiem zagłębie węglowe w departa
mentach Nord i Pas de Calais obslugiwa 
ne jest niemal wyłącznie przez Polaków, 

W roku 1921 w departamencie Nord 
było tylko 1,500 Polaków, w pięć lat póż 
źniej już 50 tysięcy, obecnie mieszka tam 
60,000 naszych wychodźców, mimo — jak 
mówi publicysta francuski — „częstych, 
pożałowania godnych wydaleń, do jakich 
zmusiły ostatnie lata kryzysu". Polak jest 
w chwili obecnej siłą robotniczą niezastą 
pioną we francuskim zagłębiu węglowym. 
Na 10 górników pracuje tam bowiem 4 
lub 5 Polaków. 

Zwycięski powrót Demuytera do ojczyzny. 

z szybkością 160 kim. Temperatura wy
nosiła wówczas 8 st. poniżj zera. 

SAN FRANCISCO, 13. 7. — Urząd ko
munikacyjny armii amerykańskiej podajc ; 

że samolot sowiecki „Ant — 25" przeleciał 
nad biegunem dziś rano w czasie burzy 
śnieżnej, która zmusiła go do zboczenia z 
drogi w poszukiwaniu lepszych warunków 
atmosferycznych. ^ i&xmt 

Ostatnia próba Wielkiej Brytanii 
Nowy projekt kontrol i nieinterwencji . H 

LONDYN, 13,7—Dzienniki angielskie do 
noszą, że nowy angielski projekt kontro
li nieinterwencji jest ukończony. Dzienniki 
uderzają przy tym w nutę. pesymistyczną 
i zgodnie oświadczają, żę będzie' t'o ostąte 

Mussolini oszczędza papier 
Z m n i e j s z o n a o b j ę t o ś ć p i s m . 

RZYM, 13. 7. — Ministerstwo kultury 
! ludowej wydało zarządzenie, mocą którego 
' z dniem 15 bm. dzienniki ukazywać się 
mają w objętości mniejszej, niż 3 stron. Za 
rządzenie umotywowano kurczeniem się za 
pasów celulozy i wzrostem jej ceny. 

czna próba W. Brytanii. Jeżeli nie uda się 
ona W. Brytania i Francja wycofają się t 
wszelkich kontroli i cały system nieinter
wencji załamie się. 

Dr. Chaim Weizmann 
p i e r w s z y m p r e z y d e n t e m fflHB 
U l — p a ń s t w a ż y d o w s k i e g o 

LONDYN, 13. 7. — „Dai ly Express" do 
nosząc, żc nowe państwo żydowskie w Pa 
lestynie będzie republiką, przewiduje, że 
pierwszym prezydentem będzie prezes 
wszechświatowej organizacji sjonistycznej 
dr. Chaim Weizmann. 

Czy interwencja dyr. Klotta 
odniesie skutek? 

Lupe Velez i Johnny Weissmiiller — zarę
czyli sie w Hollywood. 

ŁÓDŹ, 13 lipca. Na dziś na godz. 10.30 
została wyznaczona pierwsza pod przewo
dnictwem Inspektora Pracy konferencja w 
sprawie umowy zbiorowej w przemyśle 
włókienniczym. 

Sądząc z publikowanych do tej pory 
opinii obu stron, a więc przemysłowców i 

Poniedziałki Papieża. 
Stan zdrowia O.ca £w* 

MIASTO WATYKAŃSKIE, 13,7 — 0 
stanie zdrowia Ojca św. otrzymujemy z 
kół miarodajnych następujące informacje: 
W dniu 28 czerwca Ojciec św. poddał się 
badaniu przez pewnego znakomitego leka
rza, który konsultacji poświęcił przeszło 
trzy godziny. W wyniku tej wizyty lekar
skiej Papież codziennie, prócz poniedział
ków przeznaczonych na całkowity odpo

czynek odbywa przejażdżki'samochodowe 
po parku Castelgandolfo, niejednokrotnie 
wysiadając z automobilu dla krótkiego .spa 
ceru pieszo. W ubiegłą sobotę przejeżdżka 
Ojca św. trwała blisko dwie godziny, przy 
czym Papież zatrzymał się dłużej przed 
posągiem Niepokalanego Poczęcia, gdzie 
bardzo długo się modlił. 

Służąca wspólniczką złoczyńców. 

^ycięzca w tegorocznych . zawodach balonów wolnych o puchar Gordon BennetŁ. 
vPt Ernest-Denruyter, wraz ze swym pomocnikiem Hoffmansem powrócili do Belgii 
-rzybywając do portu w Antwerpii na polskim statku „Śląsk", witani uroczyście 
serdecznie przez współrodaków. Zdjęcie przedstawia kpt. Demuytera na chwilę 
-zed wylądowaniem na brzeg belgijski. Obok Demuytera stoi kapitan „Śląska" 
leisner, Hoffmans, oraz żona i syn zwycięskiego pilota „Beleici", 

ŁÓDŹ, 13 lipca. Wczoraj w domu przy 
ul. Rzgowskiej 74 dokonano włamania do 
mieszkania Bernarda Engla, właściciela k i -
no-teatru „Sfinks" mieszczącego się w są
siednim domu. Złodzieje dostali się do mie 
szkania w godzinach południowych i roz
pruli kasę ogniotrwałą, wyjmując z niej 
kwotę około 1000 zł. Ponad to zabrali z 
mieszkania szereg cenniejszych przedmio
tów. 

Policja śledcza powiadomiona o kra
dzieży, natychmiast wdrożyła dochodzenie 
i zatrzymała służącą Engla Igielską Fran
ciszkę, która w przede dniu, kradzieży sa

mowolnie odeszła z pracy. Aresztowano 
również brata Igielskiej, zawodowego zło
dzieja oraz parę podejrzanych osób. 

Obecnie dalsze szczegóły śledztwa trzy 
mane są na razie w tajemnicy. 

Dolar 5.27 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5.27, funty angielskie 26.16, 
franki szwajcs.rskie 120.65 (za 100), franki 
francuskie 20 32, za liry włoskie płaco
no 21.60. 

robotników sądzić należy, że nie da ona 
konkretnych rezultatów, bowiem sprawa 
zasadnicza, podwyżka plac, z jednej strony 
jest, jak twierdzą przemysłowcy nie do 
przyjęcia, z drugiej zaś robotnicy nie za
mierzają od postulatu tego odstąpić. 

W konsekwencji oczekiwać należy albo 
strajku włókniarzy albo interwencji na
tychmiastowej czynników rządowych. 

Ta ostatnia ewentualność jest bardzo 
prawdopodobną, albowiem zapowiedziany 
jest przyjazd do Łodzi, głównego Inspekto
ra Pracy dyr. Klotta. Przyjazd ten ma na
stąpić już w piątek bieżącego tygodnia. 

Niewątpliwie interwencja dyr. Klotta od 
niosłaby skutek i ewentualne uchwały włó
kniarzy, które mają zapaść w dn. 19 bm. 
uzależnione byłyby od rezultatów rozmów 
i konferencyj jakie w Łodzi odbędzie dyr. 
Klott.. 

Robotnicy sezonowi 
postanowi l i prok lamować s t ra j k 

ŁÓDŹ, 13 lipca. Na wczorajszym posie* 
dzeniu Komisji Międzyzwiązkowej sezo
nowców przy udziale delegatów z poszce 
gólnych odcinków robót publicznych omó 
wioną została sprawa postulatów sezonów 
ców o podwyżkę płac i zwiększenia ilości 
dni pracy w tygodniu. 

Na posiedzeniu tym delegacja, która in 
terweniowala U min. Kościałk nvskiego 
złożyła szczegółowe sprawozdanie z prze
biegu audiencji. 

Po wysłuchaniu sprawozdania zcbiani 
postanowili proklamować strajk na robo
tach publicznych. 

Termin strajku nie został ustalony. 
Według nieoficjalnych wiadomości 

strajk sezonowców ma być ustalony w ter
minie, w którym odbywałby się ewentualny 
strajk włókniarzy. 
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Desperat na statku .Gdańsk 
Meznany mężczyzna z przestrzeloną skroń ą 

zginął w morskich odmętach. W^m 
GDYNIA, 13. 7. — Widownia tajemni

czego zamachu* samobójczego był statek 
pasażerski Żeglugi Polskiej „Gdańsk". S/s 
„Gdańsk" zmierzał w godzinach popo
łudniowych z Gdyni do Jastarni. Gdy znaj
dował się na zatoce w połowie drogi do Ja 
stami jeden z pisażcrów, około 35-letni, 
dostatnio ubrany mężczyzna, przechylił się 
w pewnej chwili za burtę i strzeliwszy so
bie z rewolweru w skroń, wpadł do morza 
Na okrzyk „człowiek za burtą" statek na
tychmiast zatrzymano i spuściwszy szalu
pę, rozpoczęto poszukiwania. Znajdujący 

- : 0 : 

się w pobliżu drugi statek „Wanda" zatrzy 
mał się również, aby wysiać łódź ratunko
wą. Dłuższe poszukiwania nie dały jednak 
rezultatu. Nieznany samobójca znikł w głę
bi wodnej. Dotychczas nie udało się usta
lić nazwiska desperata. Na „Gdnńsku" znaj 
dowało się około 500 pasażerów, uczestni
ków uroczystości Święta Morza i letników, 
zamieszkujących półwysep oraz wybrzeże. 
W pobliżu samobójcy przebywało na dol
nym pokładzie 2 pasażerów, którzy nawią
zali z nim wprawdzie rozmowę, jednak nie 
zdołali się dowiedzieć, kim był. 

. m n w M ni n e m a r a 

Panienka z Poste Restante 
W roi gł . : A l m a K a r , As Ż a b c z y ń s k i , Z n c z , Ć w i k l i ń s k a , 

G i e r a s i e ń s k i . Bomba śmiechu i humoru. C e n y n i s k i e . 

Kradzież 500 płyt gram u o M w y c h 
Właściciel ocenia straty na 2 tysiące zł. 

] 

ŁÓDŹ 13 lipca. — Bardzo poważne' 
kradzieży dokonano wczoraj w późryc'i 
godzinach wieczornych ze sklepu Abuma 
Szwarca przy ul. Rzgowskiej 1. Niewykry-
ci dotychczas złodzieje wynieśli ze sklepu 

J00 płyt gramofonowych, kilkadziesiąt ża
rówek elektrycznych oraz więks/ą r.ość 
bateryjek do latarek. Właściciel ocenia 
swe straty na sumę 2 tys. złotych. 

Policja śledcza wdrożyła dochodzenie. 
—oOo 

enjca zajadła $e w ziemie 
głębokość 20 

BYDGOSZCZ, 13.7. Mieszkańcy domu 
Nr 20 przy ul. Lelewela w Bydgoszczy, 
zbudziwszy się rano, zauważyli, źe wszy
stkie drzwi ich mieszkań rozwaite t y ł y 
szeroko. Badając przyczynę osobliwego te
go zjawiska, ustalono, iż kamienica nowo-
wybudowana pochyliła się wzdłuż osi po
przecznej o jakie 20 cm w głąb ziemi. 

Zawiadomiona o wypadku komisja bu
dowlana rozpoczęła natychmiast docho
dzenia, ustalając, iż istotnie kamienica! 

cm. m t n 
wskutek prawdopdobnego podmycia teie-
nów gruntowych przez wodę podskórną, za 
padła się w ziemię wzdłuż osi popizcczncj 
pc lewej stronie na głębokości około 20 
cm. Miejsce to zabezpieczono podmurowa 
niem cementowym oraz całą kamienicę pod 
parto belkami. Ponieważ mury nie w / k a 
zały żadnych rysów, ani większych uszko
dzeń, przeto komisja budowlana :ia razie 
nie zarządziła ewakuacji mieszkańców. 

348 razy wyjeżdżało pogotowie P.C.K 
na mie jsca n i e s z c z ę ś l i w y c h w y p a d k ó w . 

ŁÓDŹ, 13 lipca. — Sprawozdanie Pol
skiego Czerwonego Krzyża w Łodzi /a mie
siąc czerwiec wykazuje dalszy stały wzrost 
piacy tej instytucji. 

Pogorzelcom bałuckim PCK. ofiarował 
150 prześcieradeł, 150 ręczników. Stacje 
przeciwweneryczne udzieliły 1685 zabie
gów. Pogotowie wypadkowe wyjeżdtało 
OO 348 wypadków nieszczęśliwych. Ponad 
tn przewieziono do szpitali 30 cho-ych. W 
ambulatorium PCK. dokonano 398 zat ie-

Jeśli idzie o działalność propagandową 
to prowadzi się obecnie kurs na rO osób 
dla ratowników fabrycznych, zwerbowano 
140 nowych członków dorosłych, zorgani
zowano wycieczkę do Liskowa dla dzieci 
z 3-ch świetlic PCK. 

W ramach „Tygodnika PCK." zdołano 
zebrać 14.911 zł, przy czym najwięcej 
(8.836) dały zbiórki, prowadzone wi rod lo 
katorów wszystkich domów. 

Chmura motyli. 
Niekorzystne horoskopy rolników 
Wir 1 1 T r» . . 

Gorąca kąpiel epileptyczki 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O 

Ł . r t n * I I T n - s - i . . . . . . . . ŁÓDŹ, 
11 i u swych 

13. 7. 
dzieci 

— Dziś rano w mieszka, 
przy ul. Napiórkowskiego 

KRAKÓW, 13,7 — Donoszą o 
zrtiiernic rzadkim zjawisku masowego prze 
lotu motyli nad wsią Kamesznicą (pow. 
Żywiec). Motyle te (bieleńka kapustówka) 
ukazały się nad wsią, jak chmura szarań 

Wieśniak kradł krzyże 
macam N A O P A T . •BHH 

STANISŁAWÓW, 13,7 — "W Mysło-
wie pod Kałuszynem (woj . stanisławow
skie) został aresztowany Iwan Melny, któ 
ry od dłuższego czasu kradł krzyże na 
miejscowym cmentarzu. Jak wynika z ze
znań, Mełnyk używał kradzionych krzyży 
na opał. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies wyźeł. Do odebra
nia za zwrotem kosztów ul. Nowo 44, m. 27 

BEDNAREK Czesław, zam. ul. Krakusa 5, 
zagubił portfel zawierający papiery wojsko 
we i zaświadczenie na dowód osobisty. 

PRZYBŁĄKAŁ się pies wyźeł. Do odebra
nia za zwrotem kosztów ul Płocka nr 10. 

PRZYBŁĄKAŁA się suczka (peki iua) . 
Do odebrania za zwrotem kosztów Wól 
czańska 230. Krysiak. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, grube natural
ne loczki w zakładzie fryzjerskim „Stani
sław", Ołówna 33, tel. 232-33. 

WAŻNE DLA PA* . Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzjer
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

P I E R W S Z A 

rzychodira Wenerologiczna 
' E C Z E N I E C B O R . W E N E R Y C Z N Y C H 

I S K Ó R N Y C H 

Z A W A D Z K A 1, te lef . 122 -73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 Z Ł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p ł c o w e 

i s k ó r n e 
6-go S i e r p n a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w poL 

czy w dniu 9 bm. Przelot trwał od godzi 
ny 9,15 do 11, przy czym największe na 
silenie zanotowano około godziny 10-tej. 

Motyl 1 były znacznie większe od zwyk 
le spotykanych w tej okolicy i kierowały 
się ku południowi. Pojedyncze owady spa 
dały w zboża i koniczyny, czyniąc duże 
szkody. Chmura motyli unosiła się stosun 
kowo bardzo wysoko, przelatując ponad 
drzewami, domami i nie zmieniając ani na 
chwilę kierunku lotu. 

To rzadkie zjawisko przyrodnicze 
zwróciło powszechną uwagę mieszkańców 
wsi, którzy komentując je, wróżyli dla roi 
nictwa niekorzystne horoskopy. 

Słoneczna Małgorzata 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ, 13 lipca. — Dziś o goćz. 9-e; 
rano temperatura w cieniu wyn-"sWa w 
śródmieściu 18 stopni powyżej zera. W cią 
gu nocy ubiegłej najniższa ciepłota w 
tym samym miejscu wynosiła plus 15 s ! o-
pni. Ciśnienie barometryczne wzrosło do 
758 milimetrów. Pogoda na razie jest nie
pewna. 

Wiatry z kierunków zachodnich. 

Nr. 86 uległa ciężkiemu pc«parzcniu 63-lctnia 
Jadwiga Malinowska. Malinowska cierpi na 
padacz.kę. Zajęta pracą przy kuchni nagle 
zasłabła, j i rzy czym upadając na podłogę 
chwyciła za ucho duży garnek z wrzącą wo
dą, stojąwm na kuchni. Cała zawartość garn 
ka wylała się na Malinowską, powodując 
ciężkie oparzenia I i I I stupnia, na całym pra 
wie ciele. Wezwano lekarza pogotowia, któ
ry opatrzył okropnie poparzoną i umieścił' ją 
w szpitalu Ubczpieczalni. Stan Malinowskiej 
jest b. groźny. 

— W klatce schrtJowej, domu nr. 4 przy 
ul. Dowborczyków spadł ze schodów 32-letni 
icbotnik Bertold Grajf, zamieszkały przy uli

cy Abramowskiego 39. Doznał on ogólnego 
petlucznla i opatrzony został przez lekarza 
pogotowia, po czym przewiezitno go do 
domu. 

W domu przy ul. Wólczańskiej 118 
w mieszkaniu swego przyjaciela pobita i po
kaleczona została przez swego męża 31-le
tnia robotnica Bronisława Zawora. Doznała 
ona kilkanaście ran kłutych, zadanych no
żem. Wezwany lekarz pogotowia opatrzył po 
kaleczona, zakładając aż 15 klamerek na ra
ny. Pobitą pozostawiono na dalszej kuracji 
na miciscu. lak nas Informują, Zawora przy
była do Łodzi z pobliskiej prowincji. Fakt 
pobicia jej przez męża nic jest podobno 
pierwszym tego rodzaju wypadkiem. 

ZYCIE PABIANIC 

Sprawcy kradzieży u pastora 
wpadli w rcce policji. 

l a l e l e f o n t i f 
z a r a z 

Nr. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz 
„ E C H O " od jutra w do
mu. Prenumeratę zama
wiać można poczynając 
od każdego dnia mie

siąca 

Swego czasu okradziono pastora Szmidta 
zam. przy ul. Zamkowej. Łupem złodziei pa
dła walizka z garderobą wartości zł. 500. 
W tych dniach policja ujęła sprawców kra
dzieży w Rudzie Pabianickiej Są to: 

Nowińska 1V\aria b. służąca pastora Szmid 
ta, Musiał Stefan, rodem z Ostrowa Wielko
polskiego, Ćwikliński ze wsi Kutno — po
znańskie, Gittel Jerzy z Rudy śląskiej i Po
śladek Alfred z Poznania.. 

Wszyscy bez stałego miejsca zamieszka
nia. Aresztowani zostali przewiezieni do 
Lodzi. 

KRADZIEŻ. 
Niejakiemu Krotowsklemu Józefowi, za

mieszkałemu we wsi Gucin podczas przejaz
du przez Pabianice skradziono z wozu kosz 
z rzeczami. Policja prewadzi dochodenie. 

OPILSTWO. 
Pinar Władysław, notoryczny pijak, zna-

l.nzł się w stanie zamroczenia na ul. Zamko
wej. Policja spisała mu protokół. 

PSY GRYZĄ. 
Pies należący do niejakiego śfrtiałkow-

skiego, zam. przy ul. Kilińskiego pogryzł 
Młynarczyka, zam. przy ul. Gen. Oriicz-Dre-
szera 

SĄSIEDZKA BÓJKA. 
Szasiewicz Abraham, zam. przy ul. Gen. 

Orlicz-Dreszera wszczął bójkę z sąsiadka nie 
jaką Keil M. Powiadomiona policja spisała 
awanturującemu rię sąsiadowi protokół 

ZA JAZDĘ PO CHODNIKACH. 
Zostali zatrzymani za jazdę po chodni

kach: Korc Tadeusz, takowa 8, [aclcowsk" 
Jan Zamkowa 33, Holwek Zygmunt wieś 

Dr E E H K E B I 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n a 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
przy jmu je od 12.30 — 1.30 i 5 - 8 wieczór 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

L e c z c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h . 

"Ob ia ty l dzieci p rzy jm . k o b i e t a - l e k a n 
czynna od W rano do 9 wiec*. 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Dec.chor skór pych w * n < r y c s o y c h i l e K u a l n y c h 
zaprowadził nie aa (ul. . . I s u d s * i e j o 6 9 ) 

arutowicza 14 h ' ' m 
/yimuje od godz. 8 - 1 0 , 12—2 i 5—8 W. 
W niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Or H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 
f r o n t t. p i ę t r o 

t e l . 2 6 2 - 9 8 . U L . TRAU15UTTA 9, 
p r z y j m u j e od • — 11 ri ku od «—ł w l e c i , 
w n i o d s l . l a I t w i ą t a ad * —12.33, pa p a l . 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
s p e c a l i s t u c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i s e k s u a l n y c h 
Leczenie promieniami Roentgena. 

P O Ł U D N I O W A 2 8 , tel. 201-93 
) r z y j m u j e od 8—11 rano i od 5—8 wiecz 

w n iedzie le 1 św ię ta od 9—12 w poi. 

l a TWEU ogłoszeA 
rcffakoa nie odpowiada 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr med. 

S. K A N T O R 
i p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h i w e n e r y c z n y c h 

P o t r k o w s k a 9 0 
tel. 129-45 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele 1 święta od 8 — 2 po poł. 

DR MED. 

$. WARSZAWSKI 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

przeprowadz i ł się na ul. 
t e l 1 0 9 - 2 3 . 

Przyjmuje od gode. 3 - 4 i 7 — 8 wiecz. 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b y s k ó r n e 

ZACHODNIA 64. 
i w e n e r y c z n e 

Tel 185-49. 
o r z y i m u e od 12 — 2 i od 7 — 8V 2 w iecz 

w niedziele i <w ; ęta od 10 — 12 w po : 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie
go 160 Przeździecki 

ŻYCIE ZGIERZA 
UROCZYSTOŚCI W BIAŁEJ. 

Wieś Uiała oraz parafia, przeżywała dzień 
niezwykle uroczysty: dzień powitania I wprowa 
dzenia nowego proboszcza ks. Leona Lipińskie
go. 

Uroczystości rozpoczęły się o godz. 11 z 
chwilą przybycia ks. dr Roszkowskiego, próbo 
szcza zgierskiej parafii, który jako dziekan 
dekanatu zgierskiego w Imieniu J. E. ks. blsku 
pa Ordynariusza diecezji łódzkiej Instalowul 
nowego proboszcza. W uroczystej procesji przy 
udziale olbrzymieli rzesz parafian przeprowa
dzono cbu kapłanów z p'cbanii do kościoła, u 
wrót którego proboszcz otrzyma! klucze I po 
odmówieniu odpowiednich m o d ł ó w został w p r o 
wadzony do wnętrza, gdzie znowu u stopni oł 
tarza nastąpiły modlitwy oraz odczytanie za
rządzenia J. E. ks. biskupa mianującego ks. 
Lipińskiego proboszczem paraf i i w Białej. 

Następnie okolicznościowe podniosłe przemó 
wienie w y g ł o s i ł ks. dr Roszkowski, życząc p ro 
boszczowi owocne j pracy na nowej placówce 
oraz wzajemnego zrozumienia i miłości tudzież 
współpracy wszystkich parafian. 

I Drugie kazanie wygłosił ks. proboszcz Lipiń 
j ski, dając się poznać jako doskonały kazno

dzieja. Następnie nowy proboszcz odprawił 
Mszę św. odśpiewaniem „Te D e u m " zakończo
no podniosłą uroczystość. 

SEZONOWCY ZADAJĄ PODWYŻKI. 
Robotnicy sezonowi zatrudnieni na robotach 

inwestycyjuycń miejskich wszczęli ostatnio ak
cję w celu uzyskania podwyżki plac oraz roz
szerzenia robót na cały tydzień. 

Po odbytej konferencji u Prezydenta J. 
Świercza zarząd miejscowego oddziału ZZZ. 
wystosowai do Zarządu Miejskiego nu ręce Pre 
sjJcnta memoriał, w którym robotnicy sezono 
v.i domagają się. podniesienia stawki dziennej 
da biukuizy ze zł. 7 — na 8 oraz ubijaczom 
na *{. 5 6 0 za normalne wyrobienie 25 mtr. 
kw. zaś nzy zastosowaniu akordu 32 gr. za 1 
mtr. kw. 

podnieś. ! nia robotnicom stawki z 3 z l . na 
.1,50 zjś robotnikom ze zl. 3,50 na 4 zl. dzien-
;i:e M M prowadzenia robót aż do zamarznię
cia ! tu przez pełne 6 dni w tygodniu. 

Równ cż podano wniosek o powołanie komi
tetu itrMiOwefO który zajmie się kalkulacją 
sprewadzeniem i rozdawnictwem. 

A R E S Z T O W A N I A . 
PtX)a w wyniku przeprowadzonych obscr-

"'•*•>'>I zlikwidowała zakonspirowaną komórkę 
koffldiit*tyczną, aresztując czterech je j organiza 
toiów, a mianowicie Stanisława Wieczorka, za 
rr csrkalcRO przy ul. Łódzkiej 47, Franciszka 
Uiys iBka z ul. Marysińskiej 5, Romana Izydor 
cyka. z ul. Parzęczewskiej 15 i Zenona Uib-

z ul. Sienkiewicza 75. 
Wszyscy czterej zostali osadzeni w więzlc-

n'u w Łodzi do dyspozycll władz sądowo-śled 
czych, Da'sze dochodzenie w toku. 

(—) Sytuacja w Chinach północnych dozna 
ła w poniedziałek z rana dalszego zaostrzenia 
Wojska japońskie w myśl zawartego wczoraj z 
władzami chińskimi układu wycofały się na 
v/yznaczone pozycje, natomiast wojska chińskie 
wyruszyły z m. Papaoszan i podjęły natarcie, 
całkowicie zmieniając swą dyzlokację. Zia wola 
Chińczyków do tego stopnia zaostrzyła Sytua
cję, iż dowództwo japońskie zmuszone zostało 
do przeciwdziałania. 

(—) Według wiadomości z City, pewna pry
w a t n a grupa finansowa udzieliła rządowi gen. 
Franco pożyczki w wysokości 40 milionów f u n 
t ó w szterlingów. Operacja ta dokonana zosta
ła niezależnie od przyznania niedawno rządo
wi powstańczemu kredytu 50 milionów funtów 
szterlingów, celem umożliwienia mu nabycia 
niektórych produktów, a w szczególności ben
zyny . 

(—) Z pola walki w Hiszpanii o Madryt do 
noszą: Dzień wczorajszy zadecydował o wyi i. 
nej przewadze wojsk gen. Franco. Obecna 4 -
dniowa bitwa o Madryt ma się ku końcowi i 
nie Jest wykluczone, że dowództwo wojsk naro 
dowych jeszcze dzisiaj przejmie inicjatywę w 
swe ręce na wszystkich odcinkach frontu m a 
dryckiego, Oczekiwane jest ogólne przeciwna
tarcie wojsk narodowych. 

W ostatnich walkach padło około 3 t y s . po 
wstańców, natomiast straty wojsk rządowych 
w c iągu ostatnich 4 dn i walk na froncie ma
dryckim oceniane są na 16 tysięcy. 

(—) W o j s k a powstańcze zdobyły w c iągu 
os ta tn ich dwóch miesięcy na pó łnocnym fron
cie 9.130 k i m kwadr, t e r y t o r i u m , 1.200 kim 
dróg i 425 k i m , l i n l j ko le j owych . 

(—) Ambasador F r a n c u s k i Corb ln n o t y f i k o 
wał lordowi Plymouth'owi, że obserwatorzy sa 
graniczni przestali pełnić swe funkcje na gra
nicy francusko - hiszpańskiej od południa we I 
w t o r e k . 

) Strajk powszechny, zapow ied l "any na 
poniedziałek przez związek zawodowy pracow
ników przemysłu hote lowego i restauracyjnego 
w tych zakładach, które w myśl a r b i t r a i u od 
roczyły wprowadzenie 5-dniowpgo tygodnia p r a 
cy, objął tylko nieznaczną czcić restauraoyj i 
kawiarń paryskich i raczej s łabnie, n i i s i ę roz
szerza. 

(—) K r ó l Karol rumuński wizytuje Europę, 
Podróż trwać będzie cały miesiąc. 

(—) W dniu 8 linca Prezydium Światowego 
krngresu propagandy b y ł o Przyjęte przez p. 
prezydenta Republiki Francuskiej Lobruna oraz 
panią Albcrtę Lcb run . W gronie przyjętych na 

aml le iK l i zna jdował się wydawca „Kuriera 
Łódzkiego" I „Echa" red. Jan Stypulkowskl 
wraz z małżonką. 

J_) Wczoraj w godzinach południowych nad 
miastem naszym przeciągnęła burza, połączona 
z piorunami i ulewą. 

Znaczne opady deszczowe, spowodowały w 
pewnych punktach miasta za'anie piwnic, m ię 
dzy i nnymi w hotelu Manteufiel przy ul. Za
chodnie j , oraz na posesji p r zy ul. Legionów 8 
(rug Al. Kościuszki). 

W czasie burzy piorun uderzył w kilku 
miejscach, nie wyrządzając żadnej szkody. 

Jedynie w cegielni „baluty" p r z y ul. Gło
wackiego 18-20 podczas pracy p r z y przesuwa 
n\u. żelaznych desek pod taczki, rażony został 
grcinei:, robotnik 58-letuj Józej Esdingcr, za-

(...) W dniu dzisiejszym udał Się do War
szawy prezydent ni. Łodzi M. Godlewski w ce 
la uczestniczenia w posiedzeniu Rady Polskiego 
b.inkit Komunalnego. 

(—) W związku ze złożonym wnioskiem po 
s tów i senatorów o zwołanie sesji parlamentar 
nych obu izb, wobec tego, że został on z łożony 
du. 5 lipca oczekiwać należy, że parlament zo 
stanie powołany 5 sierpnia rb. Poza sprawą 
wawelską aktualna jest jeszcze sprawa ustaw 
śląskich, które muszą być uchwalone wo
bec wygaśnięcia konwencji genewskiej 
dn. 15 bm. W Warszawie krążą pogłoski, 
parlament zwołany zostanie 20 lipca rb. 

(—) W poniedziałek odbyło się pod p rze
wodnictwem premiera gen. Sławoj Składkow* 
skiego posiedzenie rady ministrów, poświęcone 
załatwieniu szeregu spraw bieżących. M. in. ra 
da ministrów przyjęła dwa Projekty rozporzą
dzeń Prezydenta Rzeczypospolitej w sprawie 
tymczasowego wprowadzenia w życie porożu 
mień handlowych między Polską a Węgrami 
Polską a Norwegią oraz uchwaliła: rozporzą
dzenie o sposobie kwalifikowania urzędników, 

' p a ń s t w o w y c h , rozporządzenie o rozszerzeniu 
zakresu dz ia łan ia państwowego zakładu cmery 
talnego na kandydatów na szeregowych policji 
państwowej, nowelę do rozporządzenia r a d y 
ministrów z grudnia 1933 o ustanowieniu, tube'4 
stanowisk we władzach, urzędach, zakładach 1 
instytucjach państwowych. 

(—) W Dzienniku Us taw R. P. tikazało 
rozporządzenie ministra przemysłu i handlu 
dnia 9 lipca rb. wprowadzające podwyżkz 
w y t w o r ó w hu tn ic twa żelaznego. 

(—) Sąd okręgowy w Kurowicach rozpisał 
już termin rozprawy przeciwko Edwardowi 
K o p f o w i , mordercy ś.p. inż. Michała Skrzywa-
na, kierownika elektrowni św. Jerzego w 
nowie. 

Proces odbędzie się 22 bm. 
(—) Policja ustaliła, żc wyłowiony 

stawu tw, „Dolina Szwajcarska" na żabieftcu 
jcst24-letni Abram Frucht, zam. Żeromskie
go 7, z zawodu kuśnierz. 

(—) Wczoraj na wycieczce górskiej po
wyżej Moirskicgo Oka w Tatrach zmarł na 
alak serca 23-lctni łodzianin, niejaki Milch-
man. ' 

(—) w dniu wczorajszym inspektorat 
szkolny w Łodzi otrzymał zarządzenie o 6kró 

conveh wakacjach szkolnych. 
W dniu 1 września mają odbyć się w 

świątyniach -wszystkich wyznań nabożeń
stwa'za pomyślność roku szkolnego, a na
stępnego dnia, t. i. w dniu 2 września mają 
rozpocząć się normalne zajęcia. 

W ten sposób tegoroczne wakacje skró
cone zostały o dwa dni. 

(—) Znaczna część fabryk przemysłu 
wełnianego wezwała ostatnio swych praco
wników do przerwania urlopów i podjęcia 
normalnej pracy. 

Rozpoczęcie produkcji towarów wełnia
nych, na sezon zimowy, która normalnie za
czyna się dopiero w sierpniu — w pierw
szych dniach lipca tłumaczy sie obawą przed 
wybuchem strajku we włókiennictwie. 

(—) W związku z postrzeleniem w Rzgo
wie, zostało ustalone, że „poszkodowanym" 
bvł znanv policji awanturnik Edward Maj-
dźiński (Łódź, Częstochowska 9), który bę
dąc z wizytą u krewnych, pokłuł nożem Sta
nisława Strzałkowskiego po czym skryt się u 
krewnych. Przybyłemu w ceki aresztowania 
policjantowi stawił Majdziński opór. przy 
czym usiłował Ugodzić go nożem. Policjant 
w obronie własnej strzeiił raniąc Majdziii-
skiego w rękę. 
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„NIEDELIKATNE" PYTANIA. 

ODTĄD JESTEM ALIGATOREM... 
Czarna amatorka ludzkiego mięsa. 

PRZEZ ALPY. 
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Dziennik paryski „Excelsior" zamiesz
cza ciekawe reportaże specjalnego wysłań 
nika Edmonda de Mettre'a z podróży do 
kraju ludożerców, zamieszkujących po 
dzień dzisiejszy gęste lasy Liberii. 

Oczywiście, władze kategorycznie za
przeczają istnieniu ludożerców na tym ob
szarze. Autor reportażu, który postawił so
bie za cel odszukanie ludożerców w L i 
berii, na każdym kroku spotykał się z ,,ka 
tegorycznymi zaprzeczeniami". Szczególny 
upór pod tym względem przejawił miejsco 
w y administrator Gray, do którego de 

Mettre zwrócił się po ..informacje". — 
Gray, w obronie opinii czarnoskórych ro
daków, oświadczył, że w Liberii już odda-
wna nie istnieją żadne tajne organizacje, 
zaś opowiadania o libcryjskich ludożer
cach są wytworem bujnej wyobraźni. 

Napróżno dziennikarz odsłaniał przed 
czarnym administratorem swe karty, dowo 
dząc, że według posiadanych informacyj 
mieszkańcy Liberii nie liczą się zbytnio z 
rozporządzeniami władz, większość nie 
wic wcale o istnieniu ustaw, ani władz, 
które wydają te ustawy. Czarny admini
strator obstawał przy swoim. 

Dopiero przypadek dopomógł dzienni
karzowi w osiągnięciu zamierzonego celu. 
—. Ostatniego dnia przed wyjazdem do 
podzwrotnikowej Afryki , dziennikarz poda 
iował administratorowi Grayowi sweter z 
grubej wełny. 

Sweter złamał opór murzyńskiego orga 
nizatora, który tak był zachwycony „kró
lewskim prezentem", że przyznał, iż istot
nie w miejscowości Kepesis, w gęstych la 
sach Liberii istnieje po dzień dzisiejszy 
sekta kanibalów. t 

W dowód wdzięczności za „królewski 
prezent" Gray zaprowadził cudzoziemca 
na zebranie murzyńskich wodzów wszyst
kich plemion. Mimo, iż tropikalne słonce 
afrykańskie prażyło, Gray nie rozstawał 
się ze swym pulowerem, i oblewając się 
potem, zjawił się w nim na zebraniu, wpro 
wadzając swą wyszukaną elegancją w dzi 
ki zachwyt pozostałych uczestników ze
brania. 

Następnego dnia Gray zaprowadził 
dziennikarza do więzienia Ojbamgo, dokąd 
w przededniu sprowadzono 47 murzynów, 
należących do różnych tajnych towarzystw 

istniejących w Liberii. Wśród aresztowa
nych murzynów znajdowali się „ludzie-ali 
gatory" i „ludzie pantrey". Byty też 
trzy kobiety i troje dzieci. Kobiety nale
żały do sekty -,ludzi-aligatorów", której 
przedstawicile i przedstawicielki nie gar
dzą ludzkim mięsem. W każdym bądź ra
zie ludożerstwo wchodziło w skład tych 
zbrodni, jakie inkryminowano zatrzyma
nym trzem kobietom. 

Obrzydliwe, zdegenerowane, zwierzęce 
twarze tych trzech przedstawicielek dżun
gli afrykańskich wzbudzały odrazę, wyglą 
dem zewnętrznym potwierdzały przypisy
wane im zbrodnie. 

Dziennikarzowi francuskiemu udało się 
rozmówić z jedną z tych „kobiet-aligato-

Jenny Kammersgaard 

Sympatyczna duńska pływaczka po prze
płynięciu 70 kim musiała zrezygnować z 
dalszej walki o rekord i dopłynięcie do 
brzegów Jutlandii. Jenny Kammersgaard 
płynęła ponad 24 godziny bez przerwy. 

rów" imieniem buszu. Jest ona od kilku 
lat mężatką, przy czym mąż jej nie nale
ży do żadnej z tajnych sekt. 

Edmund de Mettre zapytał murzynkę, 
czy ma dzieci; okazało się, że jest to py
tanie niezbyt „delikatne". Dzikuska Duszu 
oskarżona była właśnie o to, że brała u 
dział w zebraniu swej sekty na którym za 
mordowano i pożarto małe dziecko. 

Na pytanie dziennikarza murzynka od
powiedziała przecząco, nie śmiała mu przy 
tym spojrzeć w oczy. 

— Patrz mi prosto w oczy, gdy rozma 
wiasz ze mną — rozkazał jej Europejczyk. 
— Dlaczego nie masz dziecka? 

Kobietom należącym do tajnych orga-
nizacyj — odparła ludożerka — nie wo l 
no mieć dzieci. 

— A do jakiej tajnej organizacji na
leżysz? 

— Do towarzystwa „al igatorów". 
— A wiesz, że grozi ci za to śmierć 

przez powieszenie? 
— Wiem. 
— Więc pocoś wstąpiła do tego towa

rzystwa? 
— Takie było moje przeznaczenie. Gdy 

mnie po raz pierwszy zamieniono w aliga 
tora, posmarowano mi twarz specjalną ma 
ścią. Odtąd jestem aligatorem. 

Według własnej relacji członkini towa
rzystwa aligatorów udawała się nad rze
kę i tak długo pływała, udając krokodyla, 
aż zjawił się jakiś człowiek. Wówczas rzu 
cała się na niego i pożerała go, niby praw 
dziwy aligator. 

Z dalszej rozmowy z Duszu okazało 
się, że nigdy w życiu nie widziała białego 
człowieka, a na ołówek dziennikarza spo
glądała, jak na niewidzialny cud przyrody. 

Ostatnje pytanie dziennikarza brzmiało: 
•— Powiedz, DuszUj czy kochasz swe

go męża? 
— Tak — odpowiedziała kobieta. 
— A gdybyś go spotkała w rzece, zja

dłabyś go? 
Po raz pierwszy na odrażających war 

gach ludożerki ukazało się coś w rodzaju 
uśmiechu. 

Duszu poruszyła piecami i odpowiedzią 
ła: 

— Naturalnie, że zjadłabym go. Wszak 
jestem aligatorem!... 

Uczestnicy wielkiego biegu kolarskiego dookoła Francji t. zw. „Tour de France" 
pokonywują obecnie nadzwyczaj trudny etap na terenie Alp francuskich. 

N i e z w y k ł y e k s p e r y m e n t 
"Hi w berlińskim ogrodzie zoologicznym. M 

Berliński ogród zoologiczny ma swoją 
sensację. Wielki wąź-pyton wysiaduje(?) 
potomstwo. 

Jest to bardzo ciekawe zdarzenie, bo
wiem węże nie posiadają stałej ciepłoty, 
lecz przystosowują się do otoczenia. A do 
wylęgania jaj potrzebna jest dosyć wyso
ka temperatura. Dlatego też roztoczono 
drobiazgową obserwację nad pytonem. 

Już po kilku godzinach obserwacyj wy 

kryto, że temperatura ciała węża podnosi 
się podczas wysiadywania o 3—12 st. 
Przyczyni zauważono, że gad drży przez 
cały czas na całym ciele. Zachodzi więc 
przypuszczenie, że wąż przez owe drga
nia mięśni sztucznie podnosi ciepłotę swe
go ciaia. 

B;rlińczycy ze zrerumiałą ciekawością 
oczekują ostatecznego wyniku tego eks
perymentu. 

Maria Hempe! - Gierdawa 
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Pierwszy pomnik 
raussoliniego. 

^ Turynie odsłonięto pierwszy 
Pomnik Mussoliniego na ziemi 
Wt ' ̂  w i a ^ o m o Miissolini 
nia ° . C z a s u zabronił stawia-

sobie wszelkiego rodzaju 
pomników. 

zakręciło się w głowie, stracił po raz pierwszy równo
wagę — i żadnym wysiłkiem nie może jej odzyskać, po
mimo rozpaczliwego szamotania się na wszystkie strony; 
wie, że jedynym ratunkiem j,est wykonanie jakiegoś za-
wrolnego salto mortale — bez żadnej możliwości prze
widzenia czym się ono skończy. 

Chodząc po gabinecie, zatrzymał się nagle przed o-
szkloną szafą, na półkach której leżały najrozmaitsze te
czki, zielone, szare, brązowe. Dwie górne półki zapełnio
ne były kodeksami, dziennikami ustaw, rozporządzenia
mi i lp. 

Jerzy stał i patrzał na te widome znaki jego" poprze
dniego życia, tak jak się stoi — nad grobem. 

To wszystko nie żyło. Było martwe. Nie przemawiało 
żaJnym językiem. Nie istniało. 

„Skończyło się raz na zawsze..." pomyślał Jerzy — 
i szybko odwrócił się od szafy. W tej samej chwili, nie
wiadomo dlaczego, nagle po raz pierwszy od chwili roz
poznania w zemdlonej kobiecie nieznajomej z wagonu, 
ponyślał o — pani Oldze. 

I poczuł wyraźną przykrość. 
Wieczorem czekała na niego u Trzaski. Nie uprzedził 

jej. że nie przyjdzie. Zachował się nie po gentlemańsku, 
niegrzecznie w stosunku do tej przemiłej kobiety. 

Siadł przy biurku i napisał list: 

„Szanowna i najmilsza Pani Olgo — 
Proszę mi wybaczyć, że nie stawiłem się na umó

wioną godzinę u Trzaski! Nie umiem Pani wprost 
wyrazić, jak bardzo jest mi przykro, że nawet nie 
mogłem Pani o tym zawiadomić. Najlepszym moim 
wytłumaczeniem niech będzie dla Pani mój podpis 
na końcu listu! Odkrywam przyłbicę i przyznaję się 
-Um jestem — i właśnie dlatego — proszę mi wyba
czyć. Jestem człowiekiem — bohaterem nienapisanej 
przez Panią powieści — z którym rozstała się Pani 
w chwil i , kiedy według Pani zdania o bohaterze — 
jest on złamany na całej l ini i ! Czy dalszy etąg popły
nie w myśl tego co < Pani chciałaby napisać — nie 
wiem. Nie przypuszczam. Kulisy, które Panią tak in
teresowały, wystąpiły w całej pełni w kilka minut po 
moim wyjściu od Pani! 

Dlatego nie ma mnie już w Zakopanem. Dlatego 
cię byk\(i w stanie iawiadonrc Pani o moim nagłym 
wyjeździe. Za trzy dni nie będzie też mnie i w moim 
własnym domu. Dokąd jadę — nie wiem w tej chwili. 
Vv'ie:u tylko, że wyjechać muszę i to znacznie dalej 

- n :ż nasze góry! Kiedy wrócę — nie wiem. 
Aic whmi, że nie mogę wyjechać bez tych kilku słów 
coźeg.iania skreślonych do Ciebie, przemiła Istoto, 
bo byłoby to brzydką niewdzięcznością za tak kró
lewskie pełne serca i ciepła kobiecego przyjęcie, ja
kim mnie obdarzyłaś, gdy przybyliśmy razem do Twe
go przemiłego dorr.u. 

Wyznaję szczerze, że ten wieczór, był pierwszą 
cd szeregu długich miesięcy, d o b r ą chwilą w moim 
obecnym życiu. Dziękuję Ci z serca całego. Nie myśl 
o mnie zbyt dużo. Nie warto. I już więcej mnie nie 
szukaj. Też nie warto! 

A jeśli — bo życie jest pełne niespodzianek (o, 
jakże dobrze wiem o tym!) — spotkamy się jeszcze 
gdzieś, kiedyś — obiecuję opowiedzieć wszystko o 
co zapytasz, bo będąc słodką, uroczą kobietą jesteś 
jednocześnie człowiekiem, który na pewno umie być 
przyjacielem. 

Za niezapomniany dla mnie, pełen urcku, słody
czy i ciepła przemiły wieczór spędzony u Ciebie; Naj
milsza, jeszcze raz dziękuję, ręce Twoje całuję — 
i jadę w świat szukać zapomnienia! 

Jerzy Doreywa". 

Jerzy zakleił list, zaadresował, położył przed sobą na 
b h i k u — i zamyślił się głęboko. Nie słyszał nawet, kie
dy Antoni wszedł do pokoju. Dopiero, gdy postawił przed 
ni.i; tackę z herbatą i tartinkami — ocknął się z zadu
my. 

Przez następne dwa dni Jerzy biegał po urzędach, 
w których musiał załatwiać formalności przed wyjazdem 
za granicę, był w banku, był w P.K.O., a tak skrzę'nie 
umiał się koło całej sprawy zawinąć, że trzeciego dnia 
miał już paszport gotowy i wszystko związane z wyja
zdem załatwione i w porządku. 

W tej gonitwie za formalnościami, zdarzyło mu się u 
i owdzie napotkać na znajomych. Uniknąć tego, dla nie
go, lak wszystkim znanego w Łodzi, było niepodobień
stwem. Z każdym jednak był niesłychanie małomówny, 
przepraszał za pośpiech, bo „przed godziną przyjechał, 
a za elwie godziny wyjeżdża" — tak że uczynił sic zupeł
nie nieuchwytnym i nikt nie był w stanie zatrzymać go 
na dłuższą pogawędkę, lub wciągnąć do jakiegoś baru 
czy też restauracji. 

Drugiego dnia zdarzyło się, że z daleka ujrzał Ody-
nicza w towarzystwie Hali. Szli zajęci bardzo ożywioną 
rozmową. Jerzy wykręcił się na miejscu i umknął w prze

ciwnym kierunku. Nie mógł uczynić inaczej: to byli jego 
bliscy ludzie i wiedział, że od nich nie mógłby się tak 
łatwo wymigać jak od innych. A myśl o ewentualnej roz
mowie choćby na najbardziej obojętne tematy z kimś, 
kto wie — była dla niego czymś po prostu przerażają
cym, na co nie umiałby się zdobyć żadną miarą. 

Trzeciego dnia, zostawiwszy Antoniemu najbardziej 
szczegółowe polecenia wszelkiego rodzaju i zaopatrzy
wszy go w odpowiednią ilość gotówki na życie i utrzy
manie mieszkania — wrsiadł w pociąg, ściskając na po
żegnanie jedynie tylko dłoń wiernego swego sługi. 

C Z Ę Ś Ć I I I . 

— Halu droga! — wołał Odynicz, chwytając siostrę 
w ramiona — jakże się szalenie cieszę, że przyjechałaś 
do mnie tak od razu na moją prośbę! 

Uściskał i wycałował ją serdecznie. 
— No, rozbieraj s.'<ę — pomógł jej zdjąć futro i ka

pelusz. — Chodź, zaprowadzę cię zaraz do twego poko
ju, gdzie się rozgościsz wygodnie. Tak się cieszę, że cię 
widzę! 

— I ja również. Odkąd mieszkasz w Warszawie, w i 
dujemy się tak mało! Jechałam do ciebie z wielką rado
ścią. Przecie cały rok nie widzieliśmy się! Tyle razy wy 
bierałam się do ciebie i sama i ze Stachem — zawsze 
coś stanęło na przeszkodzie. Śliczne jest to twoje miesz
kanie — rozglądała się dokoła, gdy przechodzili do .po
koju, przeznaczonego dla niej. — Prawdziwie nowocze
sne, i tak tu widno, tak wesoło! Bardzo mi się podoba! 
« — Dopiero będzie ładne, jak je przy twojej pomocy 

urządzę. No, ale'-teraz zostawiam cię, ogarnij się po po
dróży, czekać będ,ę na ciebie w gabinecie, zaraz będzie 
kolacja". . < ' ' 

Po k\vadransie siedzieli przy stole, rozmawiając o 
wszystkim, co ich^wzajemnie interesowało. 

Antoni usługiwał bezszelestnie, zawsze z tym samym 
poważnym i spokojnym wyrazem twarzy. 

Gdy wstali od stołu i przeszli do gabinetu, Hala za
uważyła, zapalając pap :ercsa: 

— Nie mogę patrzeć na Antoniego b?z prz\krości. 
Osoba Jerzego tak jest z mm związana, że ile razy spoj
rzałam na A n t o n v " •> tyle razy myślałam o Jerzym. Czy 
wciąż nie masz cd nic;o wiadomości? 

L(d. c-
 n0 



J i i I I I - NIEZAPŁACONY PODATEK, 
Warszawa nie posiada dotychczas do

mu turystycznego, któryby zastąpić mógł 
nie dla wszystkich dostępne hotele. Zagra
nicą nie spotyka się już większego miasta, 
któreby nie posiadało domu turystycznego. 
W Polsce niedawno piękny dom turystycz
ny wybudował Kraków. W stolicy ta'ki dom 
już jest w budowie i część jego zostanie; 
oddana do użytku w końcu rb. Przy ul. Sta. 
rynkiewicza, tuż obok miejskiej dyrekcji* 
wodociągów i kanalizacji podprowadzony 
jest pod dach 4 piętrowy gmach. Hotel ob
liczony jest na 430 osób. Budowę całości 
podzielono na dwie części. Pierwsza wy
kończona zostanie, jak wspominamy, w 
końcu rb. i da schronienie 200 turystom. 
Druga część będzie budowana w roku przy 
szyłym. Koszt budowy całości wyniesie pół 
tora miliona zł. Korzystający z usług domu 
turystycznego będą mieli na miejscu zape
wnione wszelkie wygody: kąpiele, fryzje
rów, czytelnie—a przede wszystkim ob
służeni zostaną dobrymi przewodnikami i 
informacjami. Pokoje będą 4-ro lub 2-oso-
bowe. Dom będzie posiadał również sale 
wspólne dla wycieczek o zniżonych opła
tach. Opłata za dobę wynosić będzie Oko
ło 2 zł. od osoby. Dom turystyczny posia
da jeszcze jedną zaletę. Dogodny punkt. 
Znajduje się bowiem przy je 'nej z najwspa 
nialszych arłeryj stolicy — Al . Jerozolim
skiej, posiada dogodne połączenia z mia
stem, z lotniskiem, a nadewszystko, znaj
duje się w odległości zaledwie kilkuset me 
trów od Dworca Głównego, 

m m * 
Uniwersytet Józefa Piłsudskiego miesz 

czący się przeważnie w starych i ciasnych 
budynkach, otrzymał nowy teren pod bu
dowę wydziału lekarskiego. Minister opie
ki społecznej Zyndram - Kościalkowski 
przyjął przedstawicieli Senatu akademickie 
go U. J. P. w osobacJi protektora prof. 
dr Czabalskiego, i dziekana prof. dr. Czy-
źewiCjZa, którzy złożyli memorjał 

w sprawie możliwości rozbudowy klinik 
uniwersyteckich. Dotychczas większość kii 
nik mieści się w oddziałach szpitali miej
skich. Brak mejsca na sale operacyjne i 
wykładowe, potrzebnego wyposażenia, a 
nawet walące się stropy — wszystko to 
utrudnia normalne studiowanie. Młodzi le 
karze nie mogą się kształcić tak, jak te
go wymaga współczesny postęp medycyny 
P, minister zgodził się na odstąpienie wy 
działowi lekarskiemu części gruntów na 
Rakowcu, należącym do fundacji szpitala 
św. Rocha. Na terenie tym wybudowane 
zostaną nowoczesne kliniki. 

urn 
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AGEPIN* 
K O G U T K I E M 

« « a | boi, plecienia, nabrzmienia <ieg, tmlekero) 
•dcukl. ttńre po le| topiel) da|q tl« usunąć, nawet 
e a i n o . r . n m . P r z e p i ł u tyc ia no o p a k o w a n i u . 

KAROL TORQUET. « 

U P I Ó R . 
Siedząc po nieudanym polowaniu w 

swoim gronie przy obiedzie obstalowalijmy 
pod koniec kilka butelek szampana, który 
popijaliśmy paląc nasze fajki. 

Nie ma co prawda nie gorszego nad pa 
lenie i picie wina jednocześnie, ale... jak 
do wszelkich głupstw, człowiek powraca i 
do tego, ilekroć nadarzy się okazja. 

Nie umiałbym powiedzieć jakim sposo
bem rozmowa zeszła na upiory. Lecz mniej 
sza o to. Dość, że wpadliśmy na ten temat. 

Nieprzesądny z natury wybuchnąłem: 
— Chcecie usłyszeć moje zdanie? Upio 

ry wyłażą z butelek zależnie od ilości wy
chylonych lampek i kwita! 

— Niech pan nie mędrkuje? — wtrącił 
właściciel oberży. — Widma istnieją, pa
nie Rumarin! Wiarogodni ludzie widzieli 
je. Ja panu to mówię! 

— Gdzie naprzykład? 
— A choćby niedaleko stąd. Ukazują 

się ludziom włóczącym się późno w noc po 
polach. Słowo honoru panu daję! 

— Ale gdzie mianowicie? Gotów je
stem pójść tam i zobaczyć wówczas jak roz 
prawię się z waszym upiorem, by odebrać 
mu raz na zawsze ochotę do tych bła
zeństw! 

— Na krytej ścieżce po prostu, prowa
dzącej wzdłuż muru do klasztoru „Białych 
Sióstr". Można spotkać tam w nocy wyklę 
tą mniszkę, co nie jest dobrym znakiem. 
Ten kto miał nieszczęście zetknąć się z 
nią, umiera w ciągu roku niechybnie. 

— Ha! Ha! Ha! 
— Proszę nie śmiać się, kochany pa

lie Rumarin! Z upiorami nie ma żartów — 

Człowiek interesujący się życiem i je-
*o przejawf3mt powinien czytywać stałe, a 

pilnie drobnie ogłoszenia, w nich bowiem 
o\dzwierciedłla się codzienne życie i małe 
zmartwienia, luctei. Na przykład w ostatnim 

.okresie wedjug studiów nad drobnymi ogło 
|\szteniami pasuje bardzo duży ruch w psach. 

Codziennie kilka psów, buldogów i do-
gó\w, fokster ierów, pinczerków i ratlerków 
ora\z zwykłych szczeniaków ginie, codzien
nie ^również kilka psów znajduje się co 
świadczy, żenednak ludzie są uczciwi i cu
dzego psa chętnie, za zwrotem kosztów 
utrzymania i ogłoszenia, zwracają. 

Również z drobnych ogłoszeń można ła
two dowiedzieć się, że stare prawdy biorą 
w łeb ą w b r e w przysłowiu weksle jednak 
giną. 

2ontf nigdy nie giną, to prawda, przy-
najmniejNtaktego ogjłoszenia dotychczas je
szcze nie\czytałem, |(a szkoda), ale weksle 
giną. Niei^ai codziennie jakiś gość unieważ 
nia niniejszym zagubiony weksel. To jest 
zupełnie zrozumiałe. Przecież każdemu 
człowiekowi giną codziennie rzeczy bez
wartościowa. Nie uozumiem tylko poco je
szcze wydawać pieniądze na ogłoszenia, 
zawiadamiające o takiej zgubie. 

Najciekawszą rubryką drobnych ogło
szeń są bez wątpienia ogłoszenia „różne". 
Z nich bowiejm poza wiadomościami o za
ginionych psfich można się dowiedzieć, że 
„młody i na stsnołwisku" chętnie spędziłby 
„szaleństwo nocy letniej" z ładną i przy 
stojną. Że^młoda a samotna „z braku zna
jomości tą\drogą pragnie", że „starszy, za
możny chętnie dopomógłby materialnie mło 
dziutkiej i zgrabniutkiej" — słowem o 
wszystkich starszych, młodszych i w śre 
dnim wieku panach, o wszystkich samo 
tnych, „stęsknionych,", „smutnych" ,.po 
etycznych" damach można się dowiedzieć 
z rubryki „rótżne". 

Do interesujących należy jeszcze ru
bryka „matrymonialna", gdzie jednak lu
dzie traktują jtuż sprawy poważniej. Tam 
nie ma mowy (o „szaleństwie nocy letniej" 
przeciwnie móiwi się: rzemieślnik z dobrze 
prosperującym.warsztatem, poszukuje wdo 
wy bezdzietnej z kapitałem takim to a ta
kim. Tam kobieta w pełni sił kusi młodego 
bezrobotnego fata-marganą własnego mie
szkania z meblami i niezłym kapitalikiem. 
ówdzie młody człowiek obiecuje raj na zie 
mi starszej pani, jeśli mu da forsiaczki na 
ukończenie studiów. 

Jest to właściwie smutna rubryka „ ku 
pna — sprzedaży" wolności i samodzielno
ści. Rubryka w której doprowadzony do 
depresji brakiem kapitału mężczyzna po
stanawia sprzedać się za określoną ce
nę w wieczną niewolę małżeństwa. Jest 
tam krzyk rozpaczliwy za męskimi ramio
nami starszej pani, która ostatnie lata chce 
spędzić przy boku „choćby kawałka" męż
czyzny. 

Inne rubryki drobnych są naogół dość 
monotonne.. Codziennie od lat, ktoś chcę 
sprzedać mało używane meble i kredens w 
dobrym stanie, ktoś pragnąłby kupić tanią 
niezniszczoną maszynę do szycia, ów szu
ka okazyjnie małego domku za niewysoką 
cenę. Inny chce sprzedać taki domek, sło
wem w drobnych ogłoszeniach spotykają' 

Dobre chęci Lubosza 
się ludzkie interesy w sposób dowcipny i 
celowy. Nabywca od razu znajduje odbior-
biorcę, poszukujący trafia na obiekt swych 
pożądań i zawsze wiadomo, czy więcej jest 
mieszkań wolnych niż poszukujących, czy 
przeciwnie, wiadomo czy ludzie się inwe
stują czy raczej wysprzedają. 

Słowem drobne ogłoszenia są wskaźni 
kicm życia naszych bliźnich. 

LUBOSZ. 
Amelia Nelken jest osobą nieco leni 

wą. I oto życie ukarało ją dotkliwie. Ame 
lia Nelken, jak wszyscy jej współbracia w 
podatkach musi płacić podatek lokalowy. 
Ponieważ samej nie chciało jej się chodzić 
do urzędu skarbowego, oddała 16 złotych 
z groszami dozorcy domu Franciszkowi 
Luboszowi, aby u d 3 ł się pod wskazany na 
wezwaniu adres urzędu i należność podat
kową zapłacił. 

Lubosz miał jaknajlepsze chęci. Nawet 
wyszedł odrazu z domu i na rogu kupił pa
pierosów. Gdy już jednego wypalił, uprzy
tomnił sobie, że właściwie kupił papierosy 
za pieniądze przeznaczone na podatek. 
Zmartwił się chłop strasznie i z tego zmar
twienia wstąpił do szynku na jedną wódkę. 
Ponieważ zmartwienie było duże, wypił 
wódek osiem. A pieniędzy już było dużo 
mniej. Chodzić do urzędu nie miało więc 
celu, to też wrócił do domu i resztę forsy 
stopniowo wydał. 

A po pewnym czasie Nclkenowa przeko
nała się, że podatek jest niezapłacony I zło
żyła na Franusia doniesienie. 

Franciszek Lubosz skazany został na 
3 miesiące aresztu. 

I Jeny Krzecki. 

POWIESIŁ $ I Ę % f t r i L f f l E * 
Z Wilna donoszą: 
Robotnicy, pracujący przy budowie do

mu przy ul. Filareckiej Nr. 107 dokonali 
wstrząsającego odkrycia. 

Na strychu niewykończonej jeszcze bu
dowli znaleźli wisielca. 

Był to młody mężczyzna, ubrany przy
zwoicie, nawet z pewną dozą elegancji. 

Jak stwierdzono, tragicznie zmarłym 
jest 27-letni Władysław Szaulis, uczeń 
Państw. Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego 

w Cieszynie, ostatnio zamieszkały w Mle-
izańcach pod Oszminą. Przed paru dniami 
przybył on do Wilna, co jednak tu robił, 
nie wiadomo. 

Powód samobójstwa nie jest znany. 
Znaleziona przy zwłokach kartka nic nie 
wyjaśnia. Szaulis pisze w niej tylko, że ży
cie odbiera sobie dobrowolnie i nikt nie 
jest winien jego śmierci. 

Zwłoki samobójcy złożono w kostnicy 
szpitala św. Jakóba. 

RADIO-KĄCIK* 
WTORfcK, 13 LIPCA. 
Warszawa I (»!laszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 

Nogi pękają 
z boju 

Ulga po 1-e) minucie 
Zanurz udręczone nogi w ciepłej wodzie, oży

wionej garścią Saltrat Rodell. Z tych kojących 
l o l l wydzielają t lę mi l iony drobnych baloników 
t lenowych, które przenikają do zbolałych tkanek, 
zmniejszają obrzęk, usuwają ból I czynią k i źde 
obuwie wygodniejszym. Odciski, j u t po jedne) 
kąpiel i , są Tak bardzo zmiękczone, ze można je 
osunąć palcami. Kup dziś jeszcze Saltrat Rodell 
w aptece, składzie aptecznym lub perfumerii . 
Jesto to jedyny niezawodny środek pozba
wiający nogi wszelkich delegliwości. Szczęśliwy 
wyn ik gwarantowany. Skład g łówny : Ontaz, 
Warszawa, Traugutta 3. 

15.45 Wiadomości gospodarcze 
16,00 Podwieczorek pod l i p ą : „O Sanockiej zie 

m i " — audyc ja dla dzieci starszych w opra 
cowaniu Z o f i i Bogdańsk ie j (ze Lwowa) . 

16.20 Dawne f o r m y taneczne — rec i ta l f o r t e 
p ianowy A d v N e w n a n ó w n y (z Ł o d z i ) . 
16.45 „ L a t a w Gościeradza" — fe l j e t on — w y 

gło«i p ro f . Jan K i t a r s k l (z Poznan ia ) . 
17.00 O r k i e s t r a Fu rmańsk iego i Czaplarsk iego 
17.50 Aktualna pogadanka turystyczna 
18.00 Przegląd aktualaości finansowo - gospodar. 

ezych 
18.00 Przegląd aktualności 1—S.y 
18.10 Program na jutro 
18.15 Muiyka a płyt 
18.50 Pogadanka wstępna do transmisji t Tea 

tru na Wyspie w Łazienkach. 
10.00 „Za Króla Stasia'' — Koncert w wyko

naniu Orkiestry P.R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga t udziałem solistów. Transmi
sja i Teatru na Wyspie w Łazienkach. 

20.00 Wiadomości sportowe. 
20.10 Koncert rozrywkowy. Wykonawcy: Orkle 

atra wojskowa, salonowa i taneczna, pod 
dyr. kpt. Stanisława Grabowskiego, Ola 
Obarska, J e n y Lawina — śpiew, Chwlrot 
— solo fagot, Tadeusz Urbaaynl — ksylo 
fon 1 Leon Tejkowskl — pikulina, Czesław 
Nowicki — konferensler. 

W przerwie o r. 20.45! Dziennik wieczorny 
! wiadomości rolnicze 

21.45 „Boruny" Ignacego Chodźki (recytacje z 
prozy * W i l n a ) , 

22.00 Koncert solistów. 
22.50 Ostatnie wiadomości oslenntka wieczornego, 

komunikat meteorologiczny I przegląd prasy 
28.00—2.00 Programy lokalna 

ł ó d ź , jak Raszyn, oraz: 
12.15 Program na dtlś 
12.20 Pare inforniaeyj 
13.55 Muzyka t | .b t 
15.00 Kwadrans dla pesymistów 
15.15 O i-. / \ ikim po troszku 
15.20 Muzyka salonowa t płyt 
15.42 ł.ódikie wiadomości giełdowa 
18.10 Sławni tenorzy ( p ł y t y ) . 
1B.4S w ii,.|..,,,..;.-i . „ , , , i , , w , . lokalne 
23.00 M u z y k a taneczna. 

ŚRODA, 14 LIPCA. " 
Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka z p ły t 
7.00 Dziennik poranny 
7.10 Muzyka z p ły t 
8.00 Przerwa 

11.57 Sygnał czasn I hejnał s Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.16 „Wieczne t y t o " — pogadanka. 
12.25 O r k i e s t r a salonowa pod d y r . Bronisława 

Nagu jewsk iogo (z Ł o d z i ) . 
13.00 Przerwa (Programy lokalne) 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 „ O l ipach, lecie i upa le " — Kwadrans 

poez j i . 
16.16 Pieśni w w y k o n a n i u chóru męskiego 

„ H e j n a ł " z Brzez in ś ląsk ich pod d y r . Sta
n is ława Jas iewicza ( t K a t o w i c ) . 

16.45 „Psychologia żołnierza w literaturze polsk ie j " 
(odczyt z Wi lna) 

17.00 Rec i ta l Mieczys ława Szaleskiego — a l 

t ówka . A k o m p . p ro f . L u d w i k U r s t e ł n . 
17.25 Pieśn i f rancusk ie w w y k o n a n i u Anie l i 

Sz lemińsk ie j . Przy fo r tep ian ie p r o f . L u 
d w i k U r s t e i n . 

17.50 „Budu ję w łasny d o m " — „ P r o j e k t b u 
d y n k u " — pogadanka (z K a t o w i c ) . 

18.00 Chwila Biura Studiów j 
18.10 Program na jutro > 
18.15 M a r i a n Anderson i Ben iamino G i l i śp ie

w a j ą ( p ł y t y ) . 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słynni dyrygenci — X I I audycja: F r i t l 

Busch i Eugeniusz O rmondy ( p ł y t y ) . 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 W księżycową noc — w w y k o n a n i u Kra 

kowsk iego K w a r t e t u S c h r a m m l a . , 
20.45 Dziennik wieczorny i 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncer t chop inowsk i w w y k o . Róży Et* 

k i n ó w n y — fo r t ep ian . 
21.45 „ D w o r k i na A n t o k o l u " ( f r a g m e n t ) Ign* 

cego Chodźk i ) , (z W i l n a ) . 
22.00 Koncer t symfon iczny w w y k o n a n i u OrKiei 

s t r y P. R. pod dyr. Grzegorza F i t e l be rga . 
22.60 Ostatnia wUdotnośat dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny 1 przegląd prasy 
23.00—2.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
l f t . l t Program na dziś , 
12.20 Parę informacyj 
13.56 Koncer t po łudn iowy p.t . „ C o c k t a i l " nw« 

zyka jazzowa ( p ł y t a za p ł y t ą ) . 
15.00 Pogadanka d la dzieci p. t . „ W gó ry , J | 

gó ry m i ł y b rac ie " . 
15.15 Muzyka dla dzieci — płyty 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowo 
18.10 Pogadanka społeczna p.t. „Ma js in i j w ie* 

dzieć czego możemy żądać;". j . 
18.45 Łódzkie wiadomości sportowo V | 
19.00 Profef l — Sceny czerk iesk ie ( p ł y t y ) . 
19.10 Pogadanka gospodarcza p. t . „Skąd się 
biorą dz iu r k i w serze"? 
19.20 Słuchowisko Bohdana Pawłow icza p. t . 
„ N a szerok im świec ie" . 
28.00 M u z y k a popu la rna z kaw . „ E u r o p e j s k i e j * 

w Ł o d z i . f 

• r . \ 

P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł ó d ź . P i o t r k o w s k a 1 6 , 6 5 i 1 4 6 . 
Te l 101-01 i 266-50 (!s»Mllckft brttrsju) 

Popularna 14 dnio
wa wuclecika 

do 

Wiednia 
lx. 133.— 3. — 16. 8. 37 

Z a p i s y do dnia 24 lipca r. b. 

tyiko w O r b i s i e 

upomniał mnie szynkarz. 
—Jeśli pan chcesz, bym dał wiarę jego 

słowom, wskaż mi pan z imienia i nazwi
ska osobę, która widziała pańską wyklętą 
mniszkę i ośmieli się twierdzić to na dwa 
palce przed moim nosem. 

— Nic łatwiejszego — podchwycił wła 
ściciel oberży — stróż polowy, Bartłomiej. 
Człek z niego solidny. Nie blagier. Nie 
zwykł gadać na wiatr. Ma wielki mir u 
wieśniaków... Otóż i on! 

Istotnie, stróż polowy, chłop wysoki i 
bsrczysfy, w średnim wieku, wchodził do 
oberży w chwili gdy mówiłem: 

— Wasz Bartłomiej, gospodarzu, wy
pił widocznie o parę lampek za dużo. 

— Słyszycie, panie Bartłomieju? Utrzy
mują tu, że byliście pijani wówczas, kiedy 
spotkaliście się z upiorem-mniszką? — Za
wołał szynkarz. 

— Bartłomiej zezował okropnie. Spoj-
lzał na mnie jednym okiem podczas gdy 
drugie tkwiło w bocznej ścianie sali, ukło
ni! się po wojskowemu i rzekł: 

— Nie mam do pana pretensji. Pan 
jest jak święty Tomasz — i słusznie. Ale 

co widziałem „wyklętą mniszkę", to w i 
działem ;jak pana, na ten przykład, w tej 
chwili. 

— A mimo to pan Bartłomiej zdaje się 
być przy życiu. Czy nie? — zakpiłem. 

— Hola, mój panie! Pozwólcie zwrócić 
sobie uwagę, że rok nie dobiegł jeszcze 
końca. Ja mam siebie za straconego. Dla
tego nawet zjadam i przepijam wszystkie 
moje oszczędności, by nie zostawić złama
nego szeląga spadkobiercom, którzy do
wiedziawszy się o moim fatalnym spotka
niu wyczekują mojej śmierci niecierpliwie. 
Obejdą się sm.akiem2 kanalie! 

—Upiór-mniszka, mój dobrodzieju, mia 
ła przepisowy swój czepiec na głowie. Szła 
prosto przed siebie mrucząc modlitwy pod 
nosem i przebierając ziarnka swego różań
ca nawet. 

— Nie zawadzi zresztą, bym opowie
dział panu historię biedaczki: Klasztor 
„Białych Sióstr" istnieje tu od dawien da
wna i cieszył się zawsze dobrą sławą u 
okolicznych ludzi. Zdarzyło się jednak 
przed laty, że jedna z zakonnic, siostra 
Perpetua zdaje się, zacna skąd inąd mni
szka, miała jak każdy z śmiertelników swo
ją słabostkę: łakoma była niczym kotka. 
Ilekroć matka-przełożona wracała do swo
jej celi, siostra Perpetua zakradła się do 
szśfy z komfiturami i raczyła się nimi na
prędce bez chleba w dodatku. 

—Pewnego dnia zjadłszy cały słoik 
marmelady z mirabeli zasłabła ciężko. Kol
ki ją sparly i wyzionęła ducha nim zdążo
no wezwać kapelana do niej. 

—To zepsuło łakomej mniszce markę 
na tamtym świecie. Kazano jej błąkać się 
po ziemi na pokutę. Odtąd, ktokolwiek za
puści się w klasztorną ścieżkę po nocy, 
może natknąć się n.a upiora-mniszkę, wpa
trującą się swoimi pustymi oczodołami w 
człowieka, który wtedy tyfko zdoła wyw i 
nąć się od przedwczesnej śmierci, jeśli ma 
rozum odwrócić głowę w porę. 

— Pan zrobi jak zechce, panie Ruma
rin Ja mam sumienie spokojne. — Ostrze
głem pana. A teraz., radbym wypić za pań 
skie zdrowie — dodał cny Bartłomiej na 
zakończenie. 

— Z miłą chęcią zafunduję wam 
lampkę wina, mój poczciwcze. Ale wiedz
cie, że nie boję się waszej „wyklętej mni
szki" . Stanę nawet na klasztornej ścieżce 

na warcie i jeśli spotkam ją — pomny 
com winien kobiecie i zakonnej sukni — 
poproszę w grzecznych słowach, by za
przestała złych żartów jeżeli nie chce, bym 
zadenuncjował ją przed marką-przcłoźoną. 

— Niecli pan da spokój! — prosił szyn 
karz — kto wie, może to nieprawda, prze
sad; ale nie ma dymu bez ognia! Nie trze
ba igrać z takimi rzeczami! 

— Dzięki za troskliwość. Idę czatować 
mimo to natychmiast — odparłem krótko. 

—Towarzysze moi usiłowali powstrzy 
mać mnie od nocnej eskapady z bardziej 
egoistycznych względów. Twierdzil i mia
nowicie, że lepiej będzie jeśli pozostanę z 
nimi i postawię jeszcze parę butelek szam
pana. Na próżno. Gdyż, kiedy myśl jakaś 
strzeli mi do głowy, trzebaby dźwigu dwu
dziestu ton wagi, by wybić ją stamtąd! 

—Podniecony tedy winem poszedłem 
płćwną ulicą wioskową rozjaśnioną tu i 
owdzie kitku oknami w których świeciło 
się leszcze. Szumiało mt w głowie. Idąc 
śmiałem się w duchu z tych, którzy nie bo-
'ą się spotkania ze starym rozjuszonym 
dzikiem a drżą przed urojonym cieniem po
kutującej mniszki. 

— Niebawem wieś się skończyła. Cie
mności otoczyły mnie. Noc była czarna jak 
diament. Świecąc sobie latarką elektrycz
ną dc szedłem do ścieżki wiodącej do kla
sztoru „Białych S :ósfr". 

— Nie jestem łgarzem. Wstręt mam do 
przechwałek. Przyznam się przeto otwarcie 
że... nieswojo mi się zrobiło i... miałem o-
chotę dać drapaka. Ale powiedziałem so • 
b ; e: 

— Nik nie widzi tutaj ciebie, tchórzu! 
Nie pozwolę jednak byś skompromitował 
6'ę we własnych oczach. Przejdziesz przez 

ścieżkę aż do klasztoru, chcesz czy nia 
chcesz! 

— Wgłębiłem się tedy w tę ścieżkę. By
ło to jesienią. Suche liście szeleściły dener
wująco pod moimi nogami. W miaię jak* 
Fzcdkm Serce moje biło coraz prędzej i 
głośniej. I 

— Raptem stanęło mi omal w gardle: 
o ki l lć kroków ode mnie białe widmo zbl i
żało się w moją stronę. Za chwilę uj.za-
iem wyraźnie kornet zakonnicy Wyklę
ła meszka"! — przemknęło mi przez -iyśl 
• - masz diable kaftan! Nie doczekam Ńcr-
wego Roku! 

— Chciałem uciekać, ale dotknięty w 
swe; miłości własnej wziąłem na kieł : po-
szcdlem naprzód choć serce waliło ja t mło 
tern i nogi uginały się pode mną. 

— W chwil i, gdy nie wiele braków ałd 
•bym csunął się na ziemię usłyszałem głos 
cichy jak westchnienie: 

— Przepraszam pana... 
— Włosy stanęły mi na głowie. Diźa-

łsm ićk w febrze. Zdołałem jednak opi.no-
wać się i siląc się na spokój odparłem: 

— Przebaczam ci, moja siostro, ale 
w i t i z , że nie boję się ciebie. Nie ud'dc ci 
sc pizestraszyć mnie. 

— Upewniam pana — pod'.hwy :•'« c i -
c i y , miękki głos kobiecy — i i r ie cl.ria-
h m rastraszyć nikogo... Sama Mmier.y.n z 
ię ł.;i.. Jedna z naszych sióstr z uhoro\V3ła. . 
y-atka-przełożona kazała mi iść po &&t tV 
f a .. 

Nic wolno nam sprzeciwiać rię rn . l a - * 
zom wielebnej maiki.. Ale, gdyby pan ze-
li iciał towarzyszyć mi, obiecuję odniiwiać 
:0 ano i co w ;eczór pięć „Ojcze nasz' i 
pi^ć „Zdrowaś Marja" na panr inten^ę.... 1 
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Trzeba zreorganizować 
rozgrywki drużynowe Ł. O. Z. L A . 

Błąd organizacyjny, nic usunięty, a u-
parcic wleczony przez cale lata, musi się 
mścić. Gdy przed dwu laty zupełnie zde
cydowanie skrytykowaliśmy regulamin 
lekkoatletycznych ' mistrzostw drużyno
wych okręgu łódzkiego przyznano nam ra 
cję. Rozgrywanie tych mistrzostw w for
mie meczów, w których wyniki są ocenia 
ne według fińskiej tabeli wiclobojowej, nie 
jest szczęśliwym pomysłem. 

Zamiast walki normalnie na punkty, 
jak to bywa we wszystkich meczach za
równo w Polsce, jak i w konkurencji mię 
dzypaństwowej, zastosowano system, któ
ry nic wytrzymał próby życiowej. 

Pozowano po proskt na oryginalność. 
Ta oryginalność prowadzi do paradoksu. 
Mimo to pozostano przv fatalnym syste
mie. 

Jeśli weźmiemy na przykład wyniki o-
statniego trójmeczu ŁKS — Zjednoczone 
— Sokół, to według tabeli wielobojowej 
kolejność ustalono następująco: 1) Sokół, 

! 2) Zjednoczone, 3) ŁKS (uwzględniając 
i punkty zabrane ŁKS-owi przez dyskwali

fikację jednego z zawodników). 
Gdyby w meczu tym zastosowano pun 

ktację zwykłą, praktykowaną wszędzie to 
kolejność jest zupełnie inna, a mianowicie: 
1) Zjednoczone, 2) ŁKS, 3) Sokół. 

Która więc z drużyn jest najsilniejsza, 
a która najsłabsza w danym meczu? Mo 
żna by długo dyskutować. Jedno jest pe
wne — obecny system punktacyjny w me 
czu nie wytrzymuje, próby życiowej. 

Bo jeszcze możnaby stosować tabelę 

wielobojową, ale wówczas komisja sę
dziowska musiałaby być do tego przygo 
towana. Według przepisów 
biegowy zawodnika w wieloboju musi być 
mierzony trzema zegarkami. Tymczasem 
na zawodach ŁKS — Zjednoczone — So 
kół czasomierzów było za mało. Jednym 
zegarkiem mierzono czasy dwu zawodni
ków. Stosowano nawet jakiś czas przecię
tny (?!) gdy zaszła Wątpliwość. 

To są grube niedociągnięcia. 
Jeśli już, wielobój, to dlaczego zdyskwa 

lifikowano zawodnika 1KP w jednym z 
ćwierćfinałowych meczów na 2 falstaty, 
gdy według przepisów w wieloboju winno 
się go cofnąć o odpowiednią ilość metrów 
w tył od linii startu? 

A więc i tu nonsens. Znalazłoby się ta 
kich więcej. 

Regulamin rozgrywek nie wytrzymał 
próby. Nie wytrzymała próby również ko 
misja sędziowska, nieprzygotowana nale
życie do poważnych zawodów międzyklu-
bowych, zapominając, czym są zawody 
międzyklubowe, w których przez unieważ 
nicnie wyczynu jednego zawodnika ode
brało się zwycięstwo całemu zespołowi. 

Nad tym wszystkim winien bardzo grun 
townic zastanowić się zarząd ŁOZLA. 

Wierzymy, że jest w ciężkiej sytuacji 
wskutek braku ludzi do pracy, ale przecież 
lepiej jest robić mniej a dobrze, niż pozwo 
lić na to aby pośpieszna i duża robota wy 
konana była złe. 

Rozgrywki jeszcze nie są ukończone 
Można wiele poprawić. 

N a g ó r s k i c h prze łęczach . . . 
Po 8 etapach Tour de France. 

Jak w kale jdoskopie zmienia się przebieg 
wyśc igu T o u r de France. 

Już s t rac i ł prowadzenie Niemiec Bautz . Z n i 
szczyta go s łynna przełęcz Ga l l ib ie r (2500 m t r 
wysokości — 2000 m t r j azdy w górę ) . T u r u 
szy l i do a taku W łos i , pod wódz.-) dwukro tnego 
zwycięzcy wyśc igu dookoła Włoch — Bar ta l i c -
go. Bautz m ia ł t r z y de fek ty , naprawa kosz to 
wała go 20 m i n u t , tego odrobić nie by ło i r o -

kaźdy wynik i * n a - Prowadząc o 10 m i n u t , s t rac i ł 18 m i n u t do 
1 Włocha i został zepchnięty na trzecie miejsce. 
B a r t a l i p rzeby ł dystans z A i x les Bains do 

(Grenob le (228 k i m ) w 8:04:50 1 F rnneuzcm L a 
' pebie. Bau tz by ł t rzydz ies ty t rzec i . 

E t a p Grenoble — Br iancon (194 k i m ) , o 
znacznie mn ie jszych wzn iecen iach (1200 m t r ) 
by ł j a k b y etapem odpoczynkowym. N a j g r o ź 
n ie js i r y w a l e t r z y m a l i się razem. Skorzysta ł 
z tego zwycięzca wyśc igu dookoła Niemiec Wcc 
k e r l i n g uc iek ł t w y g r a ł etap W czasie 5:55:45 
przed z w a r t ą g rupą ko la rzy z A m b e r g i e m na 
Czele. Bau tz wysuną ł się na drug ie miejsce, 

gdyż odpadł Be lg Visse ' '8. B a r t a l i omal nie 
st rac i ł p rowadzen ia , gdyż p rzy zjeździe wpadł 
do s t rum ien ia i s t rac i ł w rezul tac ie 8 m i n u t . 

P rawdz iwą rewoluc ję z rob i ł zato e tap B r i a n 
Con — Digne (220 k l i n ) z t r zema morderczy 
m i prze łęczami a l p e j s k i m i col d ' I zoard (2100 
m t r ) , col de Vars (2115 m t r ) i col d 'A l los 
(2500 m t r ) Zapowicdz ia l i t u a tak Be lgowie 1 
udał i m się znakomic ie. Zwyc ięży ł coprawda 
Francuz Lapebie w 7:27:43, ale o t r z y m i n u t y 
by ł B e l g Yerwaecke, a o t r z y i pół Be lg Maes, 
zeszłoroczny zwycięzca, k t ó r y zdobył z łotą ko 
szulkę l i de ra B a r t a l i , jechał słabo, m i a ł w k o 
ściach wczora jszy upadek. 

W k l a s y f i k a c j i ogó lne j p rowadz i S. Maos o 
35 sek przed Włochem V i cc i n im , a 82 sek, p rzed 
Francuzem Lapebie . Bau tz spadł na dziev. i r . t f 
miejsce. 

W k l a s y f i k a c j i d r u ż y n o w e j : 1) Be lg ia 179. 
g. 01 m., 17 s., 2) F r a n c j a — 170 g 1« m U s 
3) W łochy l jO g 37 m 31 s., 4) N iemcy 1S1 
Z 01 m., 54 s. 5) Szwa jcar ia 1?2 c 27 m 11 3., 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 
B A W E Ł N A 

Nowy lork: loco 12.87. lipiec 12.29. 
sierpień 12.31, wrzesień 12.33. . 

L i v e r p o o l : loco 7.01, l ipiec 6.87, swrpieu 
6.87, wrzesień 6.87 . 

B r e m a : loco 15.09, październik 13.25, gru
dzień 13.32. 

Agitatorzy w sportowych koszulkach 
SŁUSZNI? Z A K A Z * 

Ostatnie wyjazdy czerwonych drużyn 
hiszpańskich do różnych krajów europej
skich przekonały już wszystkich, iż tour
nee hiszpańskich piłkarzy ma inne cele na 
oku, ^ k propagandę piłki nożnej. Już wszę 
dzie zrozumiano, iż w danym wypadku wy 
jazdy te mają cel polityczny: propagandę 
komunizmu. 

Rzecz tę zbadała niewątpliwie dokład
nie Międzynarodowa Federacja pi łki noż

nej (FIFA), która wydala zakaz dla wszy 
stkich państw (a zatem i Polska grania 
z drużynami hiszpańskimi. 

Nie wolno zatem grać piłkarzom świa 
ta tylko z Sowietami i Hiszpanią. 

Jest to najlepsza odpowiedź dla tych, 
którzy tak gorąco pragnęli jak najczęs-
szego oglądania u nas drużyny., baskij
skiej. 

-oOo • — 

K t o w e j d z i e 
do rodziny ligowców? 

Międzyokręgowe rozgrywki piłki noź-
n e j o wejście do Ligi nareszcie zaczynafą 
b y ć interesujące. Szczególnie w grupie 
pierwszej sytuacja jest ciekawa ze wzglę 
dtt na wyrównany poziom wszystkich clru 
żyn. Wystarczy że każda z drużyn może 

zarówno pierwszą, jak i ostatnią w 
rupie. 

br. 

W grupie drugiej też nie jest wyraź
nie, ale Podgórze stoi lepiej od 
swych konkurentów. W grupie trzeciej 
faworytem jest Resovia, w czwartej zaś 
bezkonkurencyjnie wygrać musi WKS 
Śmigły z Wilna. 

Oto tabelki po ostatnich rozgrywkach: 

GRUPA I: 

1 ) Polonia 
2) Gryf 
3) Union-Tour. 
4 ) H. C. P. 

gry 
2 
2 
2 
2 

pkt. 
3 
2 
2 
1 

st. br. 
5:4 
5:5 
4:4 
3:4 

Na Fiordy Norwegii 
od 15 do 26.VII 

Drogami Wikingów 
od 21 do 30.Vl[ 

T r z y K r ó l e s t w a 
od 28.VII do 5.VII1 

Do Kopenhagi 
°d 7 do 10.V1U 

Zapisy i informacje 

Wagons-Lits-Cook 
P i o t r k o w s k a 68 i 6 

PROGRAM LETNI DLA CHŁOPCÓW 
W OGNISKU ŁÓDZKIM POLSKIEJ YMCA. 
sce n R t ) i s k o Łódzkie Polskiej YMCA w tro-
żnnćo- b r o młodzieży, która nie miała mó
wiło sP? d zenia wakacji na wsi — postano-
dzlal Z o k r e s i e letnim nie przerywać swej 
w R,F\ ś c i - Przewidując specjalny program 
mieście U r J r z y J c m n i c n i a chłopcom pobytu w 

sali^- K r n a c h u Ogniska chłopcy korzystają z 
l i C 2 n

, ? l l l l l l <istycznej i pływalni, biorą udział w 
Wych i r n P r c z a c h , spędzają czas na godzi-
kóvv r o z r y w k a c h w miłym gronie rówieśni-

V / a ^ a ) ' ą c s i e n a wycieczki chłopiec przeby-
•Jiee „ a . S w i eżvm powietrzu oraz pcimaje oko-

" ^ t a . 
Y j V l r A ^ 2 i c 0 m zainteresowanym programem 
i r f n Sekretariat udzieli wyczerpujących 
&m . a c yi< codziennie od godz. 8 — 22, w 

n i 1 ° S n i s l < a . Moniuszki 4-a. 
sier o r i o " t a c j i podajemy, iż tiplata mię
tych "so"*1 c l l , o p c ° w w ynosi zaledwie zło-

GRUPA I I : 
gry pkt. 

1) Podgórze 1 2 
2) Brygada 1 1 
3) Naprzód 2 1 

GRUPA I I I : 
gry pkt. 

1) Rcsovia 2 4 
2) Union 2 2 
3) Strzelec 2 1 
4) Rewera 2 0 

GRUPA IV : 
gry pkt. 

1 ) śmigły 1 2 
2) W.K.S. Grodno 1 1 
3) Ruch 2 1 
W nadchodzącą niedzielę, 'dnia 18 lip 

ca odbędą się następujące gry U T — Po 
lonia w Łodzi, Gryf — HCP w Poznaniu, 
Naprzód — Podgórze w Lipinach, Reso-
v j a — Strzelec (Janowa Dolina), Unia— 
WKS Grodno. 

st 
5:1 
1:1 
2:6 

st. br. 
13:0 
5:9 
2:6 
1:6 

st. br. 
6:0 
2:2 
2:6 

Kajakowe mistrzostwa Polski 

odbyły s<e przy ulewnym deszczu. 
V mistrzostwa Polski na kajakach ro : -

zegrane zostały przy ulewnym deszczu, 
który dał się szczególniej odczuć żaglów
kom. 

W konkurencji żaglówek typu między 
narodowego „ P 7 " na 10 kim tytuł mistrzo 
wski i nagrodę przechodnią miasta Pucka 
zdobyła osadą1 Majeberg — Majkowski 

Kio zdobył pirae M n 
z j e ź d z i e a u t o m o b i l o w y m 

f-fta „Tydz ień Morza* 4 . — 
W klasyfikacji ogólnej automobilowe

go zjazdu na „Tydzień' Morza", zorganizo 
wanego przez Polski Touring Klub, pierw 
sze miejsce zdobył inżynier T. Marek, zdo 
bywając 335,04 pkt. Zwycięzca przeje
chał 778 kim w 12 godzin 14 min., mając 
przeciętną szybkość 64 kim na godzinę. 

Na drugim miejscu w klasyfikacji ogól 
ncj — Briesemeister (Warszawa) na D. 
K. W. — 330.80 pkt., 3) inź. A. Kleiberg 
na Steyerze (Warszawa). 

W kategorii wozów do 1 litra — zwy
ciężył Briesemeister na DKW. 

W kategorii do 2 litr — inź. T. Marek 
na maszynie Oppel — Olimpia 335.04 pkt. 

W kategorii powyżej 2 litr — Tuszów 
ski na Ctieyrolet, 315,48 pkt. 

Sport w kilku słowach. 
— Zarząd P Z L A o rgan izu je w L i d z b a r k u w 

początkach s ie rpn ia t r z y t y g o d n i o w y obóz t r e n i n 
gowy d la lekkoa t le tów j u n i o r ó w z całej Po lsk i 
pod k i e rown i c twem i n s t r u k t o r ó w P Z L A . 

W obozio t y m uczestniczyć może 30 zawód 
n i k ó w z te renu ok ręgu łódzk iego. Do t e j pory 
zgłosi ło się jednak t y l k o dziesięciu zawodni 
ków. Dalsze zgłoszenie p r z y j m u j e zarząd 
Ł O Z L A . 

— W nadchodzącą niedzielę m i a ł się odbyć 
w Ł o d z i mecz wa te rpo lowy pomiędzy m i s t r z e m 
W a r s z a w y Leg ią a zespołem m i s t r z o w s k i m Ł o 
dz i z cyk lu g ie r o wejście do l i g i . W Łodz i m i 
s t rzos twa wa te rpo lowe jednak nie o d b y ł / się 
a j edyny zespół Ł K S z rezygnował z rozegran ia 
meczu, oddając wa rszaw ianom p u n k t y bez w a l 
k i . 

— P rzy jazd węg ie rsk ie j d r u ż y n y K i spes t i 
na mecz z Ł K S cm został przyśpieszony. Odbę 
dzie się j uż w nadchodzący czwar tek . K ispes t i 
rozpoczął swe tournee po Polsce dwoma r r » -
czami w W i l n i e ,gdzie rozegra ł z l - ie jscową 
Makab i i d rużyną „ ś m i g ł y " . W ę g r z y zademon 
s t rowa l i w Wi ln i e grę w na j l epszym w y d a n i u . 

W ę g r z y p r z y b y l i do Po lsk i po odbyc iu d łuż 
szego tournee po Szwecj i i L i t w i e gdzie odnie 
ś l i szereg cennych zwyc ięs tw. Z bardz ie j zna
nych zespołów W ę g r z y pokona l i reprezentacje 
m ias ta Upsa l i 8!2. Sundwa l l 8:0, i m i s t r z a L i 
t w y K K S 7 :1 . Meczem w Łodz i kończą już W ę 

Zamknięc ie drogi. 
Z powodu przebudowy mostu drewnia

nego na drodze powiatowej nr. 12 Słupca 
— Zagórów —- Drzewce w pow. konińskim 
urząd wojewódzki łódzki na zasadzie par. 
33 rozp. min. robót publ. i min. spraw 
wewn. z dnia 26 czerwca 1934 r., regulują
cego używanie i ochronę dróg (Dz. Ust. R. 
P. nr. 61/1924 poz. 611) podaje do wiado 
mości, że z dniem 12 lipca 1937 r. droga 
ta zostaje zamknięta dla wszelkiego ru
chu konnego i mechanicznego na czas 1 
miesiąca t. j . do dnia 12 sierpnia 1937 r. 
od godz. 4 do godz. 20. 

Objazd dla ruchu dalekobieżnego od
bywać się będzie drogą bitą Słupca — Ko 
ni;i, lub Słupca — Pyzdry. Dla ruchu zaś 
miejscowego przejazd przez most od godz. 
20 do godz. 4 rano. 

g r z y swe tournee, bow iem o t r z y m a l i od w ę 
g iersk iego zw iązku p i ł ka rsk iego polecenie po
w r o t u do k r a j u . 

— Dorocznym zwycza jem zarząd Ł O Z K U-
rządza w nadchodzącą niedzielę, dn ia 18 b m . 
imprezę t o rową w Helenowie pod n a z w # : „ R e 
wanż m is t r zos tw P o l s k i " . W zawodach t ych we 
zmą udz ia ł wszyscy zawodnicy . k tó rzy s t a r t o 
w a l i w niedzielę w Warszawie z p ięc iok ro tnym 
m i s t r z e m Po lsk i Puszem i r e w e l a c y j n y m K u p -
czak iem na czele. Poza n i m i s t a r t u j ą wszyscy 
to rowcy łódzcy. W p r o g r a m i e zna jdu je się po
nad to amerykańsk i wyśc ig p a r a m i na 100 ok rą 
żeń t o r u . 

Dziś capstrzyk 
przy udziale orkiestr 
— Świę to n a r o d o w e Francj i 

Z okazji święta narodowego Francji, 
przypadającego na dzień 14 lipca (święto 
zburzenia Bastyl i i ) , Towarzystwo Francus
ko - Polskie organizuje uroczystości, zaprą 
szając społeczeństwo polskie do udziału w 
nich. 

Dziś t. j . 13 lipca o godzinie 19-tej odbę 
dzie się na ulicach Łodzi capstrzyk przy 
udziale orkiestr, które przemaszerują ulica
mi, a na zakończenie odegrają hymny Fran
cji i Polski przed gmachem konsulatu fran
cuskiego (przy Alei Kościuszki 3 ) . 

Jutro t. j . w środę dn. 14 lipca, odprawio 
ne zostanie w kościele katedralnym uroczy
ste nabożeństwo, które będzie celebrował 
J.E. ks. biskup Włodzimierz Jasiński, ordy
nariusz diecezji łódzkiej. 

BEZPŁATNE OBOZY WYPOCZYNKOWE. 
Robotniczy Instytut Oświaty i Kultury 

im. St. Żeromskiego w porozumieniu z Ubez-
picczalnlą Społeczną w Łrdzl, urządza dla 
robotników ubezpieczonych, obozy wypo
czynkowe nad jeziorem Gosławickim w 3 tut 
nusach 14-dniówych, począwszy (d dnia 17 
lipca do 28 sierpnia. Wyjazd 1 turnusu 18-go 
lipca. Zgłoszenia na 1 "turnus przyjmuje Se-
Ikretariat RIOK-u, Łódź, Sienkiewicza 3-5, 
tciefon 158-08 w godzinach od 10 — 13 i od 
18 — 20. do czwartku bież. tygodnia włącz
nie, na następne turnusy — na 5 dni przed 
wyjazdem. 

(Puck) przed osadą Pyszkowski — Pa 
Chul (Toruń). 

Wjedynkach sztywnych pań na 600 
m — 1) Lanżanka (Sokół, Grudzfądz), 
przed Prausówną (Pomorzanin Toruń). 

W biegu dwójek sztywnych na 1 kim 
— 1) Polaszek—Witt (KK Toruń), przed 
osadą Nadolny — Służewski (Wi lk i Mor 
skie Poznań). 

Jedynki składaki pań na 600 m — 1) 
Hadamicka (KK Katowice) przed Schmid 
tówną (AZS L w ó w ) . 

Kajaki jedynki panów na 1 kim I ) 
Sobieraj (Wi lk i Morskie Poznań) przed 
Pytlewiczem (Bydgoszcz). Sobieraj repre 
zentować będzie Polskę w zawodach kaja 
kowych w Berlinie w nadchodzącą niedzie 
ię. 

Kajaki dwójki mieszane na 1 kim — 
1) Lanżanka — Falkowski (Sokół Oru-
dziądz), p—ed osadą Klinkowska—Grześ 
(KK ROGO, o) . 

Na regaty do Berlina oprócz Sobiera
ja pojedzie również Lanżanka. • 

Sport w Rudzie Pabianickiej 
Huragan — K. E. I I 5 : 0 H 

Na boisku Krusche - Endera w Pabia
nicach KS Huragan z Rudy Pabianickiej 
pokonał drużynę KS Krusche - Ender I I 
z wynikiem 5:0 (do przerwy 2:0) . Hura
gan dzięki szybkiemu atakowi miał nad 
przeciwnikiem znaczną przewagę przez ca 
ły czas trwania meczu. 

Bramkami podzielili się: Rytczak 3 i 
Cyrański 2. Obaj ci gracze byli najlepszy 
mi na boisku. 

Zawody prowadził bardzo dobrze i zdc 
cydowanie p. L. Rakowiecki z Rudy P i -
bianickiej 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — Żoł

nierz królowej Madagaskaru". 
Teatr Letni w parku Staszica — Dudek. 
Casino: — Wyspa w płomieniach. 
Corso: — I. Trędowata. I I . Panienka ; 

poste restante. 
Europa: — X — 27. 
Grand-Kino — Błękitną parada. 
Ikar — Dwa dni w raju. 
Palące: — „Zabi łem". 
Przedwiośnie: — „Magnolia". 
Rakieta — Sam na sam. 
Rialto: — „Boccaccio". 
Stylowy — Prokurator — Alicja Horn. 

W Y S T A W Y . 
I P S — Park Sienk iewicza) W y s t a w a G r a f i 

ków f rancusk ich i dwie zb iorowe. 

T E A T R L E T N I PRZY UL . P IOTRKOWSKIEJ 94. 
„Żołnierze królowej Madagaskaru" oto tyiut ka

pitalnej farsy która należy do najbardziej powodze-
niowyrh sztuk granyrh w bictacym sezonie w Tea-
TRTT Mie jsk im. „Żołnierz królowej Madagaskaru" gra 
ny jest codziennie po cenneh zniżonych o godz. 9-fJ 
wiecz. ze współudziałem Mrozińrkiego, Ankwirzów 
ny, Dąbrowskiej, Dunajew»kiej, Połomskiej, Sykul
skiej, Modrzeńskp.-po, Gurynowicza, K o r w i n * i 

reżysera sztuki K. Tatarkiewicza w rolach głów
nych. 

Jutro n o obiad: 
Barszcz z uszkami. Baranina duszona 

galarcpą. Kompot. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Bonawenturze 
Wschód słońca 3,45 
Zachód słońca 19,54 
Długość dnia 16,09 
Ubyło dnia 22 m. 
Tydzień 29 

Walulu, dewizy i akcie 
P A P I E R Y P A Ń S T W O W E — O Ż Y W I O N E . 

Zarówno w grup ie pożyczek premiowych 
j a k i w grup ie innych papierów państwowych 
nas t ró j by ł ożywiony, przy mocniejszej tend«fr> 
c j i j k u r s y na ogół ksz ta ł towały się zwyżkowo. 

W grup ie premiówek po niezmienionych kur 
sach z dnia poprzedniego nabywano 4 proc. Po
życzkę Do la rową . 3 proc. Pożyczka Inweaty 
cy jna I emis j i po pownyrh wahaniach obniżyła 
k u r s o 25 groszy , natomiast 3 proc. Pożyczka 
I n w e s t y c y j n a I I emis j i ukazała się po raz p i * W 
szy po c iągn ien iu , zwyk łe odcinki nabywano pp 
kurs ie C4.73, a serie 30.60. 

L I S T Y Z A S T A W N E N I E J E D N O L I C I E . 
Mocna tendencja w dziale p rywa tnych papia 

rów l okacy jnych , k t ó r a się już od k i l k u dni za 
znaczyła, była nadal u t r zymana . 

W g rup ie stołecznych listów zastawnych 8 
proc. LiBty Zastawne Tow. Kredytowego Prze
m y s ł u Po lsk iego zakończyły zebranie ku^em A 
0.25 proc. podwyższonym. Tańsze o 0.37 proc. 
b y ł y dziś 5 proc. L i s t y Zastawne Tow. Kredyt, 
m. W a r s z a w y 1033 r o k u . 4 1 pół proc. Listy 
Zastawne T o w . K r e d . Z iemskiego w Warszawia 
b y ł y dziś poszuk iwane, w przebiegu zebrania 
gie łdowego zyska ły w obrotach 0.75 proc. V I se 
r i a 6 proc. różyczki Konwersy j r te j m. Wars ia 
w y 1928 rok pr-.y mocnej tcndonc.i l zwyżkowała 
o 1 p r o c , a M I I — I X seria 6 proc. Po iye ł 
k i K o n w e r s y j n e j m. Wa»ezawy 1926 roku o 
0.75 proc. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka Inwestycyjna I em. 65.25 

P r e m . Pożyczka I n w e s t y c y j n a I em. serie 82.50 
P r o m . Pożyczka Inwes tycy jna I I em. 64.75 
P r e m . Pożyczka Inwestycyjna I I em. 80.60 
P r e m . Pożyczka Do la rowa ser. I I I 38.00 
Pożyczka Konso l idacy jna 1936 r o k u 55.00 
Wewnętrzna Pożycz* Państwowa 1937 r.51.50! 
Listy Zastawne Pań. Banku Ralnego 83.25, 
Listy Zast. Państwow. B-ku Rolnego 94.00 
L. Z . B-ku Gosp. Krajowego I I - V I I em 83.25, 
L. Z. Banku Gosp. Krajowego I em. 94.00 
Obi. Kom. B-ku Gosp. Kra jów. I I - I I I em. 83.25 
Obi. Kom. B-ku Gosp. Krajowego I em. 94.00, 
L. Z . Banku Gosp, Krajowego I em. 81.00 
L. Zast. B-ku Gosp. Krajów. I I - V I I em. 81.00 
Obi. K o m . B-ku Gosp. Kra jów. I em. 81.00 
Obi. Kom. B. Gosp. K r a j . I I - I I I 1 I I N em. 81.00 
Obi. Kom. B-ku Gosp. K r a j . I V em. 81.00 
L. Z. Tow. Kredytowego Przem. Po l . 65.50 
L. Z. ( g w a r ) . T . Kr . Z iem. w W - w i e 1924 roku 

war tość kuponu 8.23 

'AKCJE — U T R Z Y M A N E . 
Zebranie giełdy akcyjnej by ło stosunkowo 

słabo ożywione, ogółem w o f i c j a lnych t r ansak 
cjach zanotowano 4 gatunki papierów dyw iden 
dowych . 

Bank Polaki 101.00, Wysoko bez k. 1936 k 
2.00 Lilpop 46.50, Ostrowiec ser. B. 23.00, Stara 
chowice 29.75, Przezorność bez k, 1933-34-35.. 

G I E Ł D A Z B O Ż O w X 
Warszawa, 13.7. Urzędowa ceduła g i j d y zbo 

iowo towarowej w Warszawie. 
Pszenica Jednolita 29.00 — 29.50. ży to I 

stand. 23.75 — 24.00., mąka pszenna ga t . I 
0-65 proc. 4300 — 4 3 , ! / , pszenna r azowa 0-95 
proc, mąka żytnia I gat . 0-70 proc. 34.00 — 
35.00, żytnia razowa 0-95 proc. 29.00 — 30.00. 

Poznań, 13. 7 Urzędowa ceduła g ie łdy zbo-
łcwo • towarowej w Pozninlu. 

Ceny transakcyjne — nie notowane. 
Ceny orientacyjne: żyto stare na osi 23.75 

— 24.00, żyto nowe, wczesne do p r z e m i a ł u 
20.00 — 20.50, pszenica 26.75 — 27.00, m%ka 
żytnia atandarty nowe gat . I 0-70 proc. 3150 
™ ™ P r ° ? ' 2 9 4 0 , * y t n l R r " o w a ° - 9 5 proc, 
proc 39 40* P S Z e n n a s t a ł l d a r t y nowe g a t . I 0-65 

ODKAŻANIE APARATÓW. 
ŁÓDŹ, 13,7 — Zarząd Łódzkiego Ob

wodu Powiatowego LOPP. w Łodzi, u l . 
Żeromskiego 74-76 z dniem 1 lipca b. r. 
przystąpił do odkażania aparatów telefoni
cznych na terenie Wojewódzwa Łódzkie
go. Podając powyższe ido łaskawej wiado 
mości P. T . abonentów aparatów telefoni
cznych Zarząd nadmienia że dotychczaso
wi pracownicy zatrudnieni przy odkażaniu 
aparatów telefonicznych z ramienia innych 
analogicznych przedsiębiorstw w każdej 
chwili mogą być przyjęci przez L.O.P.P. 

Jednocześnie nadmienia się, że Łódzki 
Obwód Miejski LOPP. nie ma nic wspól
nego z odkażaniem aparatów telefonicz-
nych. 

DOKTÓR 

I G N A C Y P I E C H O W I C Z 
Akuszer ja i chor. kobiece 

przeprowadzi! się na 

ul. Śródmiejska 20 tei. 107-79 
przyjmuje od 8 —10 rano i od 3—7 wiecz 

Dr med. N I T E C k T 
c h o r o b y s k ó r c e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c l o w o . 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d 5 . 3 0 — 9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d a d o 12 w p o t 

Doktór L. B E R M A N 
3pec ;a l ia ta c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h s e k s u a l n y c h 
C e g i P l n i a n a 15». 

te le loa 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

oledz. 1 święta od 9—t. w po ł 

DR MED. 

aria Frank* ewkzowa 
C h o r c S y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 
Sosnowa 32, Napiórkowskiego 

Przyjmuje ad 3—7. 

http://dziev.ir.tf
http://tcndonc.il
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Czy alkohol jest pożywieniem? 
Nieszczera walka z przykrym nałogiem. 

Zakaz S D O Ż v r i : i n l k n h n l i i „ , u . i . . , 

LICA REFORM* UBUAM *%. 

Zakaz spożycia alkoholu w państwach 
ze względów budżetowych, a nawet ładu 
publicznego (Stany Zjedn. prohibicja) nie 
dał się wprowadzić. Zwyciężył kierunek 
nie skrajny, lecz umiarkowanego kompromi 
su, zgadzający się na umiarkowane spo
życie, zwłaszcza napojów o małej koncen 

za „zmarłe" H i 
O s o b l i w y z w y c z a j , • 

W Japonii jeden dzień w roku poświęco
ny jest pamięci „zmarłych", — t. zn. po
psutych i rozbitych lalek. W Tokio w dniu 
tym odbywa się nawet specjalne nabożeń
stwo za „dusze" tych lalek .W „klinice la
lek" na dużym stole ułożone są kawałeczki 
potłuczonych lalek, nad którymi kapłan 
buddyjski odmawia modły. W tym czasie 
chór dzieci odśpiewuje żałobne kantyczki, 
błagając o spokój dla „duszyczek" popsu
tych lalek. 

W roku ubiegłym odprawiono w Tokio 
modły żałobne za 12 tysięcy lalek. 

tracji alkoholu. Nie mniej ogromnie niebez 
pieczne i szkodliwe jest wypowiadanie 
zdań, choćby w najlepszej wierze o nie
szkodliwości czy pożytku małych dawek 
alkoholu. Nieraz bardzo poważni autoro-
wie grzeszą takim stawianiem sprawy, pod 
nosząc niejednokrotnie korzyść ze spożycia 
alkoholu dla organizmu, a niejednokrotnie 
nawet podają metodę systematycznego od 
żywiania alkoholem (jedna trzecia litra 
czystej wódki). Nic dziwnego przeto, że 
walka z alkoholizmem prowadzona jest 
bez przekonania, nieszczerze. 

Obecnie fizjologia jednak może się po
kusić o wyjaśnienie roli alkoholu w ustro
ju i o danie odpowiedzi na pytanie czy 
alkohol jest pożywieniem. Przyczyniły się 
do tego zwłaszcza badania alkoholu we 
krwi drogą mikrometod. Stwierdzono, że 
alkohol w żadnym wypadku nie może być 
źródłem energii mięśniowej, ani nie może 
być użyty przez ustrój dla podniesienia 
temperatury ciała. 

Dr H. Szulc w fachowo -lekarskich 
wywodach porusza wpływ alkoholu na ró 
żne zjawiska fizjologiczne, w szczególno 

Żołnierze słońca 

Japońscy żołnierze podczas trudnych ćwiczeń „zdobywania fortecy". Żołnierze mi-
kada noszą w Japonii dumny tytuł „żołnierzy słońca", jako, że herbem Nipponu jest 

wschodzące słońce. 

ści wpływ jego na mechanizm utleniania 
ustroju, zbijając ryzykowne tezy o pożyt
ku alkoholu dla organizmu w pewnych wy 
padkach. Dr H. Szulc jest przeciwny re
klamowaniu t. zw. win odżywczych dla re 
konwalescentów etc. 

Alkohol nie może zastąpić żadnego in 
nego składnika pożywienia takiego, jak 
białko, sole mineralne lub witaminy. Jed
no z największych niebezpieczeństw maso 
wego spożycia alkoholu leży właśnie w 
tym, że zaspokajając częściowo uczucie 
głodu, alkohol nie dostarcza ustrojowi żad 
nych składników koniecznych do budowy 
komórek i tkanek, ani energetycznych, ani 
plastycznych. U alkoholików dochodzi zna 
cznic częściej i prędzej do objawów cho
robowych z braku witamin. Statystyka wy 
kazała częstsze występowanie u alkoholi
ków takieł zjawisk, jak próchnica zębów 
choroby serca, wątroby. Również alkoho
licy dostarczają największego kontyngentu 
chorób umysłowych, przestępców. 

Do walki z alkoholizmem i z przeświad 
czenicm, że drobne dawki alkoholu nie 
szkodzą, winien stanąć lekarz, który w or
ganizacji pracy dał się wyprzedzić inży 
nierom, a sportowcom — w stwierdzaniu 
bezwzględnej szkodliwości alkoholu. 

Tak wygląda sprawa alkoholowa nie 
od strony dykteryjki i „przyjemnego" na
łogu, a od strony, jakże często, smutnej i 
prawdziwej rzeczywistości stwierdzonej 
przez naukę lekarską. 

Inna rzecz, iż na ten temat wygłoszo
no ogromną ilość odczytów i wydano 
prac naukowych w ostatnich dziesiątkach 
lat jednak bez widocznego rezultatu. Bo 
choć w Szwecji panuje prohibicja, to po
dobno wszędzie się tak nie można upić jak 
w Szwecji. A w Holandii, gdzie rozsądek 
i trzeźwość dominują w charakterze naro
du, pojawiło się poważne dzjeło streszcza 
jące, iż .narody o zdobywczej energii ce
chuje skłonność do alkoholu 

Chcesz schudnąć? 
~| Jedz... t ł u s z c z e , j g 

Zwolennikom odchudzenia się zaleca 
prof. Cathart z uniwersytetu w Glasgow o-
ryginalną receptę — odżywiania się tłusz
czem. Na jednej ze swych prelekcyj prof. 
Cathart, uzasadniając swe stanowisko, do-
wadził, że tłuszcz, spożyty nawet w mini
malnych ilościach, wywołuje wrażenie sy
tości. Ludzie, odżywiający się tłuszczem, 
chudną, chociaż wydaje się to paradoksal
ne, gdyż uczucie sytości nic pozwala na 
pobieranie innych pokarmów. W ten spo
sób ilość spożywanych dziennie pokarmów 
zmniejsza się, a co za tym idzie — nastę
puje odchudzenie organizmu, pod warun
kiem jednak, że przeprowadzający kurację 
odtłuszczającą spożywać będą tłuszcze 
bez domieszek innych pokarmów czy sub-
stancyj odżywczych. 

Członkowie zawiązanej niedawno w Londynie ligi reformy ubrania męskiego — para 
dują po ulicach stolicy w „zreformowanych" strojach, które mają być jedynie hi

gieniczne i dostosowane do nowoczesnego tempa życia. 

Gdy ciepłota ciała wzrasta 
~ Czynności obronne organizmu. S 

Temperatura ciała ludzkiego nic może 
się podnieść zbytnio powyżej 37 stopni bez 
szkody dla zdrowia a nawet życia. Jednak
że w czasie upałów zdarza się, że ciało na
sze otacza powietrze, którego temperatura 
jest znacznie wyższa. Jckże organizm się 

broni przeciwko przyjmowaniu ciepła z 
otoczenia i w jaki sposób ptrzymujc swą 
temperaturę poniżej ciepłoty otaczającego 
go powietrza? Gdy ciepłota ciała wzrasta 
zbytnio ponad normę, wówczas pierwszą 
czynnością obronną organizmu jest roz
szerzanie się włoskowatych naczyń krwio
nośnych, znajdujących się obficie w skó
rze. Dzięki temu większa ilość krwi wy
dobywa się z wnętrza organizmu na jego 
powierzchnię i też przez zetknięcie z ota
czającym ciało powietrzem doznaje ochło
dzenia. To rozszerzanie się naczyń krwio
nośnych w skórze przejawia się w postaci 
zaczerwienienia skóry, w postaci rumień
ców. Zabieg ten jest jednakże tylko wtedy 
skuteczny, gdy otaczające nas powietrze 
jest chłodniejsze od naszego ciała. Gdy 
sam napływ krwi do skóry z tych czy in
nych powodów dla ostudzenia ciała nie wy 
starcza, wówczas chwyta się organizm in
nego sposobu. Tym drugim sposobem jest 
pocenie się. Pot występujący na skórze za
czyna parować, parując zaś chłonie chciwie 
ciepło od otoczenia, a więc przede wszy
stkim od skóry, którą pokrywa i przez to 
ją ochładza. Skuteczność chłodzenia się 
ciała przez wydzielanie się potu jest zależ
na od szybkości, z jaką pot paruje. Pot 
zaś, podobnie jak i każda inna ciecz, paru
je tym szybciej, im mniej przepojone pa
rą jest otaczające go powietrze. Stąd to 
pochodzi, że suche gorąco znosimy o wie
le lepiej niż parne. W kąpielach rzym
skich, w których człowiek wchodzi do ko

mory, wypełnionej gorącym suchym powie 
trzem można z łatwością wytrzymać, na
wet gdy to powietrze ma temperaturę 100 
stopni. W takiej kąpieli ciało poci się gwał 
townie a pot paruje bardzo szybko i sku
tecznie chłodzi ciało, utrzymując jego tem
peraturę na normalnej wysokości. Obok su
chości powietrza ważnym czynnikiem uła
twiającym chłodzącą akcję potu jest ruchli
wość powietrza. Jeśli powietrze się rusza, 
t. zn. jeśli w nim panuje przewiew, wów
czas tworząca się tuż ponad skórą para po
tu zostaje szybko odprowadzona i ciało 
znajduje się stale w otoczeniu powietrza 
nic przesyconego parą, dzięki czemu pot 
pokrywający skórę może łatwo parować. 
W związku z tym ostatnim czynnikiem po
zostaje postulat ubierania się na czas upa
łów w materiały przewiewne, pozwalające 
na łatwy przystęp powietrza do skóry. 

P O D S Ł U C H A N E 
CUDOWNE riffgfclfó. 

— Powiadam ci, mój Ryś jest cudowny. 
Skończył dopiero osiem miesięcy, a potrafi 
już więcej, niż niejedno paroletnie dziecko! 

— Patrzcie, a to pędrak... A czy potrafi 
już wymawiać „ tata". 

— Mniej więcej. Jeszcze tylko „ t " nie 
potrafi wypowiedzieć, ale z resztą liter da
je sobie doskonale radę! 

W\ 
DWUZNACZNA ODPOWIEDŹ. 

Nauczyciel ukarał ucznia i mówi mu :— 
Ukarałem cię dla twego dobra. Ukarałem 
cię tak surowo dlatego, że cię kochani! 

Uczeń: — . J a t c z bym chciał kochać pa
na profesora-
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POWIEŚĆ 15 

Musi być jakaś wyjątkowo zdolna baba. Nie ma co! Cho
ciaż będę ma ł z niej pożytek" — pocieszał się, wiedząc, 
że to na nic $.ę r ie przyda. Wiedział, że ilekroć spojrzy 
na jej zęby, czy rogowe okulary, odejdzie go ochota do 
wszystkiego. Diabli nadali... What is to bene done*)? 
Jedno tylko jest pocieszające, że myśl o tej „żonie" nie 
żonie, nie będzie go już więcej gnębić. Dobrze, że cho
ciaż nie zapomniał przygotować osobnych sypialni... 
Z tymi zębami i plarfusami! Fe! 

Kazał podać whisky i pogrążył się w smętnej zadu
mie. Nie lepiej by to było, żeby mnie zostawili w Rosj :... 

—Give me a match to set light to i t * * ) 

Good postawił ostrożnie szklankę z whisky na stoli
ku. Nie śpieszył się, by stanąć twarzą w twarz ze swoją 
żoną. Odwrócił się zwolna... 

— Nie rób takiej głupiej miny. Obejmij mnie zaraz, 
wyściskaj, wycałuj! Nie można pokazywać ludziom, że 
się w ogóle nie znamy! 

Good stal bez ruchu. Musiała go sama objąć. Złoto-
blond włosy musnęły mu twarz, czerwone usteczka przy
warły do jego warg. Pod ich naciskiem wyczuł równy 
rząd małych ząbków, nie żółtych i wystających o których 
dopiero z oburzeniem myślał. Owiał go zapach dyskre
tnych i upajających perfum... 

— Joan? 
Więc to była Joan!.. 

* ) Co robić? 
* * ) „Daj mi ognia do papierosa". 

R o z d z i a ł V. . 

JESTEŚ DŻENTELMENEM! 

Reflektory pruły czarny mrok. W świetle ich dziwnie 
wydłużały się trzciny rosnące po obu stronach drogi, 
ostrymi kantami rysowały się kontury krytych słomą cha
łup. Na zakrętach białe światło dosięgało nawet fal mor
skich sunących z szumem na niski brzeg. 

Jechali milcząco. On z ręką na kierownicy, wpatrzo
ny w oświetlony przed nim skrawek drogi, ona oparta 
wygodnie, założywszy nogę na nogę, wytężała wzrok, 
jak gdyby chciała przeniknąć otaczający ich po bokach 
mrok nocy. 

Pęd samochodu zmieszany z bryzą morską rozwie
wał im włosy, przenikał, ziębił. 

Joan myślała o pracy i zadaniach, jakie ją czekały. 
Pasjonował ją jej zawód: miał tę niezwykle miłą stronę, 
że pozwalał zapomnieć o wielu przykrych i niemiłych 
sprawach i potrafił zatrzeć ślady szarzyzny codziennego 
życia. 

Good po raz nic wiadomo już który, wspominał 
ostatnie godziny. 

Jakżeż to było? 
...Gdy wreszcie odsunęła się od niego, objął ją całą 

wzrokiem. Jakaś pomyłka chyba — myślał patrząc na tę 
zgrabną, wysmukłą figurkę obleczoną szczelnie przylega
jącym do ciała kawowym kostiumem. Mlecznobiała cera 
twarr.y otoczona złotą aureolą włosów, zgrabny, prosty 
nosek o cienkich nozdrzach. Lecz nade wszystko oczy: 
olbrzymie, fiołkowe, pokryte czarną siatką rzęs... Nieła

twą sztuką było obudzić'go z tego zachwytu. 
Nie patrz tak na mnie? Siadaj! Jeszcze ludzie nie 

wiem co pomyślą. Portier pewnie zaraz przyleci ze 
szklanką wody, żeby cię ocucić" — śmiała się dźwięcznie 
pełnym życia śmiechem. 

Good siadł naprzeciw niej i jednym haustem opróżnił 
niedokończoną szklankę z whisky. Patrzał na jej zgrabne 
n°gi, wąskie, długie ręce. — „How is that possible"*) 
— pocierał sobie ręką czoło. Ona również kazała sobie 
podać whisky i obserwowała Gooda śmiejącymi się o-
czyma. 

Dobry kawał, co? Bałam się tylko, że, dowie
dziawszy się jak wygląda twoja żona, gotów będziesz 
zwiać zaraz. That would not surprise me...** No, a!e 
jesteś. Odezwij się chociaż słowem. Milczysz, jak gdy
byś oniemiał na mój widok. Wolałbyś, żebym była tą 
chudą Angielką o wystających zębach? 

— Stop, please!***) — Nareszcie coś z siebie wy
krztusił. 

Dalej poszło już łatwo. Rozgadali się. 

— Widzisz, z dwóch powodów zrobiłam z siebie ta
ką starą wiedźmę; primo, nie chciałam zbytnio wpadać 
w oczy sowieckim agentom podczas podróży przez Ro
sję. Po co mi to było potrzebne? Tak chociaż trzymali 
się z daleka! Secundo, chciałam zobaczyć twoją głupią 
minę. Nie zawiodłam się. Byłeś zachwycający w chwili 
gdym cię musiała wziąć w ramiona... 
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* ) „Czy to jest możliwe?" 
* * ) „To by mnie nie zaskoczyło!" 
* * * ) „Przestań, proszę!" 
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